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P rezyden t R P  p rzy ją ł 
delegacje zagraniczne przybyłe  

na uroczystości m ickiew iczow skie
D nia  29 bm. Prezydent 

R. P. Bolesław B ie ru t p rz y ją ł 
w Belwederze delegacje zagra 
niczne przyby łe  na uroczystość 
odsłonięcia pom nika M ick ie 
wicza,

N a p rzy jęc iu  obecni b y li 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z Prezesem 
Rady M in is tró w  J. C yrankie - 
wiczem na czele oraz przed - 
staw icie le polskiego św iata na 
uki, k u ltu ry  i sztuki.

W  dniu 28 stycznia br. po 
uroczystościach m ickiew iczow
skich w Państwowym  Teatrze 
Polskim , K om ite t Obchodu 150 
rocznicy urodzin Adam a Mic
kiew icza oraz K o m ite t Słow’ ań 
sk i w  Polsce w yd a ły  p rzy ję 
cie w  salach hotelu „P o lon ia“  
na cześć zagranicznych pisarzy 
i p rzedstaw icie li nauki, p rzy 
by łych na uroczystość odsło
nięcia pom nika M ickiewicza.

W  przy jęc iu  w z ię li udzia ł

m. in .: członek Rady Państwa, 
w icem arszałek Sejmu B arc i - 
kowski, m in is te r K u ltu ry  i 
Sztuki Dybowski, w icem in i
s ter O św ia ty Krassowska, 
członkowie KC PZPR tow. 
tow, Jerzy A lb rech t i Ostap 
D łuski oraz reprezentanci świa 
ta ku ltu ra lnego.

♦
W  dniu 29 bm. w K lub ie  L i

te rackim  PZPR odbyło się 
spotkanie gości zagranicznych 
z przedstaw icie lam i polskiego 
św iata lite rack iego . N a zebra
nie p rzyb y li m. in .: m in is te r 
Dybowski oraz ambasador R.P. 
w Paryżu J. P utram ent, k tó ry  
tego dnia p rzy jecha ł do W ar
szawy.

Gości zagranicznych pow ita ł 
w serdecznych słowach w im ię 
niu lite ra tó w  polskich prezes 
Zarządu Głównego Związku 
L ite ra tów  Polskich L. K rucz
kowski.

2 0 ° | o ogólnego budżetu Państwa 
w r. 1950 przeznaczone 

na zdrowie publiczne
Minister Michejda na posiedzeniu Sejmowej Komisji Zdro 

wia, obradującej nad preliminarzem budżetowym na rok 
1950 stwierdził, iż budżet Ministerstwa Zdrowia jest o 23 
proc. większy niż w  roku ub. Koreferent poseł Arczyński 
(SD) podkreślił, że wydatki na zdrowie publiczne we wszyst
kich resortach i przedsiębiorstwach państwowych o włas
nych budżetach, stanowią 20 proc. całości budżetu, tj. ponad 
95 mild, zł, wobec 0,9 proc. wydatków przeznaczonych na 
ten cel w  budżecie USA,

Expose P rem iera  i M in . S karbu  
na posiedzeniu Sejm u w dn. 3 lutego

N a zwołanym  na dzień 3 lu 
tego 75 posiedzeniu Sejmu ex
posé wygłoszą Prezes Rady M i
n is trów  i  M in is te r Skarbu.

Poza tym  Sejm odbędzie m. 
in. pierwsze czytanie p ro jek tu  
ustawy o zm ianie n iektórych 
przepisów praw a karnego skar
bowego, o przekszta łceniu u- 
rzędu M in . G órnictw a i  Ener-

ge tyk i w  urząd M in is tra  Gór
nictwa, rządowego p ro je k tu  u- 
stawy o państwowych stypen
diach dla m łodzieży szkół w yż
szych, o C entra lnym  Urzędzie 
Drobnej W ytw órczości oraz o 
zapobieżeniu p łynności kadr 
pracowników w  zawodach lub 
specjalnościach szczególnie waż 
nych dla gospodarki uspołecz
nionej.

25-Iecîe  T u rk m e n s k ie j 
R e p u b lik i R ad zieck ie j

M O S K W A  (P A P ). W  dnia 
29 stycznia up łynęło 25 la t  od 
ch w ili u tworzen ia Turkm eń- 
skie j R epublik i Zw iązkowej.

Turkm enia , k tó ra  ongiś by
ła  zacofaną kolon ią carską, 
p rzekszta łc iła  się za czasów 
w ładzy radzieckie j w  k w itn ą 
cy przem ysłow o-ro ln iczy k ra j.

Globalna produkcja przem y
słu  turkm eńskiego wzrosła w 
porównaniu z 1924 rokiem  13- 
kro tn ie . P ow sta ły  i  rozw inę
ły  się nowe gałęzie przem ysłu: 
przem ysł chemiczny, w łók ien
niczy, po lig ra ficzny  itd .

N a odludnych i  pustynnych 
ongiś obszarach pustyn i K ara - 
Kum , w yrós ł potężny ośrodek 
przem ysłu naftowego N e b it - 
Dag.

P raw dziw y ro z k w it przeży
wa k u ltu ra  narodowa T urkm e
n ii. T urk ies tan, w k tó rym  anal 
fabeci s tan ow ili ongiś 89 %

całe j ludności, posiada obecnie 
1.200 szkół, do k tó rych  uczę
szcza przeszło 200 tys. dzieci. 
A na lfabetyzm  został ca łkow i
cie z likw idow any. Ukazuje się 
przeszło 700 dzienników oraz 
lieżne w ydaw nictw a periodycz
ne.

W  dniu 28 stycznia odbyła 
się w  Aszchabadzie uroczysta 
sesja Rady N ajw yższe j T u rk - 
meńskiej Socja listycznej Repu
b lik i Radzieckie j z udziałem  
p rzyby łych  do Aszcliabadu de
legacji Republik Związkowych. 
R e fe ra t o 25 rocznicy u tw orze
nia  R epub lik i Turkm eńskie j 
w yg ło s ił prezes Rady M in i
s trów  R epublik i, Suchan Baba- 
jew.

Po referacie i przem ówie
niach delegatów Republik 
Zw iązkowych, zebrani uchw a li
l i  jednom yśln ie tekst lis tu  po
w ita lnego do Generalissimusa 
Stalina.

Belgijscy robo tn icy  p ortow i 
n ie  będą wyładowywać sprzętu  

wojennego z U SA
B R U K S E LA  (P A P ). W O -  

stendzie odbył się wiec robot
ników portowych, na k tó rym  
zapadła uchwała n iewyładowy 
wania sprzętu wojennego, w y
syłanego ze Stanów Zjedno
czonych do portów  belg ijskich.

Robotnicy po rtow i Ostendy 
w y ra z ili solidarność wobec ro 
botn ików  A n tw e rp ii oraz ro 
botników portów  francuskich , 
w łoskich, holenderskich i  duń
skich, k tó rzy  pow zię li analo
giczne uchwały.

W yd a tk i adm in is tracy jne M i
n is te rs tw a zosta ły zmniejszone 
o b lisko pó ł m ilia rd a  zł, w zro 
s ły  na tom iast o 2 m ilia rd y  zł 
w yd a tk i na szkolenie pracow
n ików  służby zdrowia.

O 1,8 m ild . z ł. powiększa 
się w y d a tk i na walkę z cho
robam i i  lecznictwo, a w 
szczególności na ochronę m a
cierzyństw a i  zdrow ia dziec
ka, na w a lkę z gruź licą , na 
zwiększenie ilo śc i s ta c ji Po
gotow ia Ratunkowego oraz 
s ta c ji k rw iodaw stw a , na po
moc lekarską dla studentów, 
na leczenie uzdrow iskowe chło 
pów.

Oprócz is tn ie jących  9 aka
dem ii lekarsk ich  od nowego 
roku  akadem ickiego pow sta - 
nie 10-ta w  B ia łym stoku . Za 
przykładem  ZSRR wprowadzo 
na będzie dalekoidąca specja
lizac ja  w  kszta łceniu persone 
lu służby zdrow ia.

W plan ie 6 -le tn im  znacznie 
wzrosną k a d ry  pracow ników  
służby zdrow ia. L iczba leka
rzy  i  farm aceutów  podwoi się 
w porów naniu z rok iem  1948, 
a liczba dentystów  wzrośnie 
4-kro tn ie .

In s ty tu ty  naukowo - badaw
cze prowadzą celową i skutecz
ną, opartą na założeniach na
ukowych, akcję zwalczania 
chorób. W  roku  ub. ukazało się 
19 prac, poświęconych zw a l
czaniu raka , 28 —  chorobom 
wenerycznym, 200 -— te ra p ii 
oraz 29 —  medycynie m orsk ie j 
i trop ika lne j.

O 1/3 zmniejszyła się 
w  porównaniu z r. 1936/38 
ilość zgonów na gruźlicę

Tow arzystw o P rzy ja c ió ł 
Dzieci prowadzić będzie w  rb. 
200 w ie jsk ich  żłobków sezo
nowych. W szystk ie  dzieci do 
la t  5 objęte zostaną akcją m a
sowych szczepień. W szystkie 
gm iny w ie jsk ie  o trzym a ją  po
moc położniczą.

Ogromne re z u lta ty  daje w a l 
ka z chorobam i i  lecznictwo. 
W  roku  1948 by ło  o 30 proc. 
m nie j zgonów na gruźlicę, a- 
n iże li w  la tach 1936/38. N a 
skutek a k c ji przeciwwenerycz 
nej liczba świeżych zachoro - 
wań na k iłę  spadła w  porów
naniu z rok iem  1948 b lisko o 
połowę.

Budżet przew idu je  odpowied 
I nie sumy na leczenie niezamoż

nej ludności w ie jsk ie j w uzdro 
wiskach k ra jow ych  i  czecho - 
słowackich.

Podwyższenie liczby karetek 
pogotow ia o 65 proc., daleko 
jeszcze odbiega od pokrycia 
is to tnych potrzeb. N ie rozw ią 
zana pozostaje nadal sprawa 
usprawnienia łączności lęka - 
rza z terenem. Poseł uważa, 
że częściowego pokrycia  b ra
ku lekarzy należy szukać w  
praktycznym  przedłużeniu go
dzin o rdynac ji le ka rzy  przez 
uwolnienie ich od tzw . papier
kowej roboty.

Państwo w ykazu je  w ie lką  
troskę o w zrost p ro du kc ji le
kars tw , podwyższając dotacje 
na przem ysł farm aceutyczny z 
10 m ild . w  roku  ub. do 27 
m ild . w  roku  bież.

Akadem in ku czci Adam a M ickiew icza

Dnia 28 bm. odbyła się w Teatrze Polskim w Wars zawie, uroczysta akademia ku czci 
Adama Mickiewicza. Na fotografii prezydium akademii Fot(, AR

Ludy świata widzą w M ickiew iczu 
jednego ze zwiastunów swej ju trz e n k i

P rzem ów ien ia  M . Jastruna, M . T ichonow a i P. E lu a rd a  
na uroczystej a ka d em ii k u  czci M ick iew icza  w W arszaw ie

Poniżej zamieszczamy obszerne fragmenty przemówień M ie
czysława Jastruna, Mikołaja Tichonowa i Paul Eluarda, na 
uroczystej akademii mickiewiczowskiej w  dniu 28 stycznia 
w Warszawie,

Przem ów ien ie  M ieczys ław a  Jastruna
Okres h is to ryczny  z jaw iska, 

k tórem u na im ię  M ickiew icz, 
wyznaczony je s t dwoma wyda-

W brew  w oli narodu parlam ent francuski 
ra ty fiko w ał u k ład  2 Bao-Dai

Rezolucja B iura Politycznego K P  Francji w sprawie Y ietnam u
G E N E W A  (PAP), — Z  Paryża donoszą, że Zgromadze

nie Narodowe uchwaliło po burzliwej dyskusji ratyfikację 
układu zawartego między rządem francuskim a marionetko
wym cesarzem Indochin, Bao-Dai. W  związku z tym Biuro 
Polityczne Francuskiej Partii Komunistycznej uchwaliło na
stępującą rezolucję:

„B iu ro  P olityczne stw ierdza, 
że uk łady zaw arte pomiędzy 
prezydentem R epublik i F ra n 
cuskiej A u rio lem  a Bao-Dai’em 
są wyrazem  p o lity k i im peria 
lis tyczne j i  zm ierzają do na
rzucenia narodow i vie tnam skie- 
mu znienawidzonego cesarza, 
k tó ry  niedawno jeszcze b y ł a- 
gentem zaborców japońskich, a 
dziś je s t narzędziem zarówno 
francuskich ja k  i  am erykań
skich im peria lis tów .

B iu ro  Polityczne stwierdza, 
że ra ty f ik a c ja  przez Zgrom a
dzenie Narodowe układów za
w artych m iędzy prezydentem 
A urio lem  a B ao-D ai’em p rzy 

czyni się do przedłużenia w o j
n y  w  V ie tnam ie, w o jny  w  
k tó re j wzbogacają się bankie
rzy , handlarze, spekulanci oraz 
sprzedajn i po litycy , w o jny prze 
c iw  k tó re j p ro testu je  coraz 
bardzie j stanowczo ca ły  naród, 
domagając się odwołania z In 
dochin korpusu ekspedycyjne
go.

B urzliw a debata 
w  parlamencie

Z P aryża donoszą, że pod
czas debaty nad ra ty f ik a c ją

M RP, SFIO  i  ga u lliśc i jedno
m yśln ie  po pa rli stanowisko 
rządu. P rzec iw s taw ili się te 
mu uk ładow i deputowani ko
m un istyczni.

Posłanka Vermeersch w yg ło  
s iła  dłuższe przemówienie, p ię t 
nujące p o litykę  francuską w  
Indochinaćh. M ów czyni pod - 
k reś liła , że reprezentantem  na 
rodu Indochin je s t jedyn ie i 
ty lk o  rząd Ho Chi M inha, kon 
tro lu ją c y  90 proc. k ra ju .

Członkowie rządu, a w 
szczególności m in is te r w o jny 
Pleven, —  us iłow a li przerwać 
w yw ody m ówczyni, lecz nie 
dopuścili do tego posłowie 
kom unistyczni.

Po dyskus ji zabra ł głos p re
m ier B idau lt. Z ło ży ł on k ró t
kie oświadczenie, w  k tó rym  do 
m agał się ra ty f ik a c j i układu

układu, zawartego m iędzy rzą  | zawartego z Bao-Dai. U k ład
dem francusk im  a m arionetko 
w ym  cesarzem Indochin fra n 
cuskich, Bao-D ai, posłowie

ten został większością głosów 
ra ty fik o w a n y  (401 przeciwko 
193).

rżeniam i o znaczeniu św ia to
wym : w ie lką  rew olucją  f ra n 
cuską i  W iosną Ludów. W  tym  
okresie m ieści się cała epopea 
napoleońska i  u trw a la n ie  się 
bu rżuaz ji na gruzach feuda liz- 
mu i  socjalizm  u to p ijn y  i  po
czątk i socja lizm u naukowego. 
W twórczości M ickiew icza ra 
m y te wyznacza z jednej s tro 
ny —  żyw iona ideam i w ie lk ie j 
rew o luc ji „O da do m łodości“ ', 
z d ru g ie j pub licys tyka  „ T r y 
buny Ludów“ , oddychająca tym  
samym poczuciem bra te rstw a, 
co „O da do m łodości“ , lecz nie 
stroniąca od te rm in o lo g ii ściśle 
po litycznej, po jm ująca h is to rię  
nie ty lk o  w  kategoriach m ora l
nych.

M ickiew icz skup ił w  sobie 
wszystko, co w  rom antyzm ie 
europejskim  było  postępowe i 
twórcze: jego rew olucjonizm , 
jego m yśl demokratyczną, jego 
humanizm. Zarazem nie b y ł 
w o lny  od tego, co w  rom a n tyz 
mie uznać m usim y za prąd 
wsteczny. Przede w szystk im  
mowa tu  o nurtach m is tycz
nych, m ających źród ła w  w ie l
k im  rozczarowaniu, k tó re  
zwłaszcza po Kongresie W ie
deńskim  dało się odczuć wśród 
mas ludowych Europy.

Człowiek w a lk i
M ickiew icz b y ł nie ty lk o  poe

tą czynu, b y ł człow iekiem  czy-

Warszawskie „ Zagłęb ie  Budow lane“  odpowiada na apel g ó rn ika  tow. M ark iew k i

i ,
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Jak podawaliśmy w numerze 30 „ Trybuny Ludu“ , wezwanie rębacza tow. Markiewki do długofalowego współzawodnictwa pracy podjęli czołowi murarze warszawscy, przo
downicy pracy, tow. tow. Andrzej Religa, Wacław Porgcki i Józef Marków, którzy w bież. roku postanowili wykonać plan 2 i pół lat. Na zdjęciu zobowiązania tych to

warzyszy, wpisane do książeczek tzw. „ Ront Zespołu“ -

nu, człow iekiem  w a lk i. Jego 
poezja kon tynuow a ła wojnę z 
uciskiem  narodowym  i  absolu
tyzm em  w tedy, g d y  uc ich ły  
a rm a ty  listopadowe. A le  w a l
ka ta  nie. b y ła  ślepa. B y ł poetą 

■ wolności ludów, wolność tę 
p ragną ł wyw alczyć nie ty lk o  
dla własnego narodu. Walcząc 
z caratem , z ty ra n ią  na jw ięk 
szą w  ówczesnym świecie, ja w 
nie w yznaw a ł swoją m iłość dla 
ludu rosyjskiego i  dla jego bo
jow n ików  o woiność —  dla de
kabrystów , z k tó ry m i b y ł zw ią
zany p rzy jaźn ią , dla w ie lk ich  
mas narodu rosy jsk iego, c ie r
piącego na rów n i z po lskim  
ucisk samodzierżawia, B y ł pa
tr io tą , nie b y ł n igd y  szow ini
stą. M a rz y ł o dniach, gdy na
rody św iata połączą się w  w ie l
ką rodzinę. Z s iłą  godną w ie l
kiego rew o luc jon is ty , p ię tno
w a ł ucisk i  k łam stw o us tro ju  
ówczesnej E u ropy  i  w ró ży ł mu 
zagładę.

„Jak  za trum ną  M ickiew icza 
szli obok siebie ludzie różnych 
narodowości, ta k  dz is ia j pa
mięć Jego czczą ludy  św iata: 
narody Zw iązku Radzieckiego, 
narody D em okracji Ludowej. 
Czci Jego pamięć lud F ranc ji, 
wbrew rządcom tego k ra ju , k tó  
rzy ja k  przed w iekam i Guizot 
i  Lu dw ik  F ilip  są n iep rzy jac ió ł 
m i wolności, te j wolności, k tó 

re j całe swe życie oddał M ic
kiewicz.

D z ięk i wszechstronności swe 
go geniuszu m óg ł stać się ży
wym symbolem Polski, wciele
niem s ił tw órczych narodu po l
skiego. Można odnieść do M ic 
kiew icza . słowa, k tó re  On w y 
pow iedzia ł o Puszkin ie : „N ie  
je s t dane żadnemu k ra jo w i, 
aby m óg ł się w  n im  ukazać częś 
cie j n iż raz jeden człow iek, łą 
czący w  ta k  w ysokim  stopniu 
najróżnorodniejsze zaiety, k tó 
re zdają się jedne drugie w y łą 
czać“ .
■ P rzy jaźń, k tó rą  zaw arli n ie

gdyś m łodzi poeci p rze trw a ła  
ich życie. Jest coś głęboko 
wzruszającego w  fakcie , że oto 
m y dzis ia j, w  te j sali, gdzie 
wśród przedstaw icie li w ie lu  na
rodów są również poeci zaprzy
jaźnionego z nam i Zw iązku Rad 
Rosji, U k ra in y , B ia ło rus i, L i 
tw y  i  G ruz ji, możemy powołać 
się na ta m tą  p rzy jaźń  poetów 
sprzed w ieku.

Dzieła Mickiewicza  
udziałem  narodów

Ludy św ia ta  widzą dziś w 
M ickiew iczu jednego ze zw ia
stunów swej ju trze n k i.

Dzieła M ickiew icza zawędro
w a ły nie ty lk o  pod strzechy lu -

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

G órn icy  dolnośląscy podejm ują  
długofa low e zobow iązania

Na apel czołowego rębacza 
górn ictw a polskiego tow . W ik 
tora M ark iew k i, p ie rw s i z Doi 
nego Śląska odpowiedzieli gó r
nicy 6-osobowej brygady ze - 
społowej M ariana  Z ia rn ika  w 
kopaln i „M ieszko“ . W  czasie 
narady w ytw órcze j, M arian 
Z iarn ik . z łoży ł w  im ien iu  b ry 
gady następujące zobowiąza
nie:

„Ja , Z ia rn ik  M arian , b ryga 
dzista g rupy  ścianowej - ze
społowej na trzecim  oddziale 
kopaln i „M ieszko“ , -od czterech 
la t  uczestnik indyw idualnego 
współzawodnictwa i  przodow
n ik  pracy, zobowiązuję się 
wraz z m oją brygadą wykonać 
normę przew idzianą w  planie 
6-le tn im  w ciągu trzech la t.

Podejm ując to zobowiąza
nie wzywam  wszystk ich górn i 
ków Dolnego Śląska do naśla
downictwa w przekraczaniu 
norm produkcyjnych“ .

B rygada Z ia rn ika  is tn ie je  
dopiero od m iesiąca. Do dnia 
28 bm. brygada w yro b iła  214 
proc. norm y. M arian  Z ia rn ik , 
k tó ry  liczy  la t  38 pracuje w 
gó rn ic tw ie  od 15 roku  życia. 
W skład jego brygady wcho-

dzą w ie lo k ro tn i przodownicy 
p racy: Jan K arasiak, S tan i
sław G ajzler, Jan Hudecki, 
S tefan Steśniewski i  Józef Do 
m in iak.

Na apel M a rk iew k i odpo - 
w iedzie li również górn icy ko
pa ln i „V ic to r ia “ .

B rygada zespołowa Paw ła 
Siernego zobowiązała się w 
ciągu trzech na jb liższych m ie
sięcy powiększyć wydajność 
ze 140 proc. do 200 proc. nor
m y.

B rygada H enryka Ordaka 
zobowiązała się zwiększyć wy 
dajność ze 140 proc. na 170 
proc. norm y.

B rygada Jana Huderka zo - 
bow iązała się w yrob ić 120 
proc. norm y, a brygada F ra n 
ciszka Czubaka 130 proc. no r
my. Obie brygady osiągną nad 
wyżkę w wysokości 1.281 ton 
węgla.

Indyw idua lne zobowiązania 
podję li gó rn icy : F ranciszek i  
S tan is ław  Staniewscy, zobo - 
w iązując się zwiększyć w yd a j
ność wydobycia i  dać zam iast 
334,5 ton —  434,85 ton węgla 
każdy.

P rzyjazd  delegacji 
ra d z ie c k ie j służby zd ro w ia

Dnia 28 bm. p rzyb y ła  samo
lotem do W arszaw y pięciooso
bowa delegacja w yb itnych  le 
karzy i uczonych Radzieckiej 
S łużby Zdrow ia.

W skład delegacji wchodzą: 
przedstaw icie l M in is ters tw a 
Zdrow ia ZSRR —  p ro f. L i tw i
now, dy re k to r In s ty tu tu  A k a 
dem ii N auk —  docent Lebie- 
diewa, ped ia tra  I  M oskiewskie

go In s ty tu tu  Medycznego — 
docent Korbatow a, dyrekto r 
In s ty tu tu  P e d ia tr ii ZSRR — 
p ro f. Borysow i  p ro f. katedry 
w enerologii w Moskwie —  Cho 
czeturian.

Delegację pow ita ł na lo tn i
sku w icem in is ter Zdrow ia d r 
Jerzy Sztachelski oraz dyrek
to rzy  departam entów M in i
sterstw a Zdrow ia.
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Signore de Gasperi 
Szósty

Po d w ó c h  ty g o d n ia c h  k o n -  
w e n ty k l i ,  ro z m ó w  z a k u lis o w y c h  
ro k o w a ń  m ię d z y p a r ty jn y c h  i  ta r  
g ów  o te k i  m in is te r ia ln e , de G a
s p e r i w re szc ie  o g ło s ił l is tę  n o 
w ego  rz ą d u . N ie  je s t to  w ła ś c i
w ie  rzą d  z u p e łn ie  „ n o w y “ . N a 
le ż a ło b y  go  ra c z e j nazw a ć  n ie co  
u ż y w a n y m , a lb o w ie m  p o d p o ra  
tego  rz ą d u , m in is te r  p o l ic j i ,  Scel 
ba, b y ł  ju ż  w ie lo k ro tn ie  u ż y w a 
n y  ja k o  n a rzę d z ie  im p e r ia l iz m u  
a m e ry k a ń s k ie g o  do p rz e le w a n ia  
k r w i  lu d u  w ło s k ie g o .

N a  liś c ie  tego  „n o w e g o “  rz ą d u  
w ło s k ie g o  ra z  p o  ra z  m ig a ją  n a 
z w is k a  s ta ry c h  „z n a jo m y c h “  z 
k ó ł r e a k c j i  w ło s k o  -  w a ty k a ń 
s k ie j .  A le ,  o d z iw o , b ra k  w  te j  
p le ja d z ie  m ę żów  e a s łń żo n ych  d la  
6 p ra w y  m iecza , d o la ra  i  k ro p id ła  
osob y  ta k  w y b i tn e j  ja k  — Sa- 
ra g a t. W p ra w d z ie  na  12 ch ad e 
k ó w  i  2 l ib e ra łó w  je s t aż 3 „s o 
c ja l is ty c z n y c h “  m in is t ró w  z ro z -  
b i ja c k ie j ,  p ra w ic o w e j p a r t i i  Sa- 
ra ga ta , a le  sam ego h e rs z ta  n ie  
m a.

T a je m n ic a  te j  z a g a d k i je s t  p ro 
sta . N a w e t w e w ła s n e j p a r t i i  Sa- 
ra g a t s p o tk a ł s ię  z n ie c h ę c ią  do 
u c z e s tn icze n ia  w  rzą d z ie , k tó r y  
Jest z n ie n a w id z o n y  p rz e z  m asy 
lu d u  w ło s k ie g o . P a r t ia  sa raga- 
to w s k a , z d a ją c  sobie  s p ra w ę  z 
n a ra s ta ją c e j f a l i  re w o lu c y jn e g o  
ru c h u  w e  W łoszech , d om a g a ła  
się  p rz y n a jm n ie j  w e rb a ln e g o  u - 
z n a n ia  p ro g ra m u  „ r e fo r m “  co 
m ia ło b y  p o s łu ż y ć  d la  „ p r z e c h w y 
c e n ia “  n a s t ro jó w  m as, w e d łu g  
k la s y c z n e j fo r m u łk i  s o c ja ld e m o 
k ra ty c z n y c h  z d ra jc ó w  k la s y  r o 
b o tn ic z e j.  W ie lu  sa ra g a to w c ó w  
chce w  te n  sposób n a ś la d o w a ć  
m e to d y  in n e j  g ru p y  z d ra jc ó w  
k la s y  ro b o tn ic z e j — tz w . p a r t i i  
R o m ity .

N ie  ty lk o  z re sz tą  w ś ró d  sa ra- 
g a to w c ó w , a le  n a w e t w  ło n ie  
w ła s n e j p a r t i i  s ig n o re  de G aspe
r i  s p o tk a ł się z w ie lk im i  zastrze  
le n ia m i w o b e c  p ro w a d z o n e j 
p rzez  s ie b ie  p o l i t y k i .  L e w e  
s k rz y d ło  p a r t i i  c h rz e ś c ija ń s k o  - 
d e m o k ra ty c z n e j, k tó re  n a  o s ta t
n im  z je źd z ie  p a r t y jn y m  z d o b y 
ło  25 p ro c . g ło só w , ró w n ie ż  o d 
m ó w iło  u d z ia łu  w  rz ą d z ie , o fle  
de G a s p e ri n ie  p rz y rz e k n ie  b a r 
d z ie j u m ia rk o w a n e j p o l i t y k i .

A le  s ig n o re  de G a s p e ri, c h o ć 
b y  c h c ia ł — n ie  m ó g łb y  w y p e ł
n ić  życze ń  s w y c h  „ o p o z y c y j
n y c h “  p r z y ja c ió ł  z w ła s n e j p a r 
t i i .  A lb o w ie m  s ig n o re  de G aspe
r i  n ie  je s t p a n e m  w ła s n e j w o li.  
S ig n o re  de  G a s p e r i m u s i ro b ić  
to , co m u  ka żą  c i, k tó r z y  w y  - 
z n a c z y li go n a  p re m ie ra  W ło c h . 
W ię c  s ig n o re  de G a s p e ri p o c ił  
s ię, b ie g a ł m ię d z y  am basadą  a - 
m e ry k a ń s k ą  w  R z y m ie , a k u lu 
a ra m i s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h , 
n a m a w ia ł, u k ła d a ł s ię  i  ta rg o  - 
w a l, a le  m u s ia ł w  k o ń c u  o d rz u 
c ić  w s z y s tk ie  p o s tu la ty  s w y c h  
„ le w ic o w y c h “  z w o le n n ik ó w . 1 w  
re z u lta c ie  z n a la z ł s ię  w  rzą dz ie  
sam  n a  sam  ze s w y m i p ra w ic o 
w y m i c h rz e ś c ija ń s k im i d e m o k ra  
ta m i i  d ru g o rz ę d n y m i s a ra g a to w - 
c a m i. K o a lic ja ,  k tó ra  p rz y s z ła  do 
w ła d z y  w  w y n ik u  „a m e ry k a ń  - 
s k ic h “  w y b o ró w  p rz e s ta ła  is t 
n ie ć .

S ig n o re  de G a s p e ri łu d z i się 
sadząc, że zos ta w szy  po raz  szó
s ty  p re m ie re m , zo s ta ł ró w n ie ż  
p anem  W ło c h . D e c y d u ją c y  g łos 
w e W łoszech  m a  lu d  w ło s k i.  A  
lu d  w ło s k i p rz e z  us ta  ro b o tn i
k ó w  z a k ła d ó w  „A n s a ld o “  w  G e
n u i o ś w ia d c z y ł, że n ie  będz ie  
p ro d u k o w a ł m a te r ia łó w  w o je n  - 
n y c h . R o b o tn ic y  p o r to w i G e n u i, 
A n c o n y , V a d o  i td .  o ś w ia d c z y li 
zaś, że n ie  będą ła d o w a ć  a m e 
ry k a ń s k ie g o  s p rz ę tu  w o je n n e g o . 
C h ło p i w ło s c y  zaś o ś w ia d c z y li,  
że n ie  oddadzą  o b s z a rn ik o m  z ie 
m i,  k tó rą  p o d z ie li l i .  S ign o re  de 
G a sp e ri i  je g o  w ie rn y  g ie rm e k  
S ce lba , będą m u s ie li po raz  szó
s ty  zaw ieść z a u fa n ie , ja k ie  w  
n ic h  p o k ła d a  a m ba sa d o r a m e ry 
k a ń s k i w  R z y m ie , m r .  Jam es 
C le m e n t D u rn i.

J .  W .

Prasa radziecka  
o odsłonięciu 

pom nika  
M ickiewicza
w Warszawie

M O S K W A  (P A P ). D zienn i
k i „P raw da“  i  „ Iz w ie s tia “  za
mieszczają sprawozdania
swych korespondentów z W a r
szawy o odsłonięciu pom nika 
Adama M ickiew icza.

„ Iz w ie s tia “  podkreśla ją, że 
odsłonięcie pom nika M ick ie 
wicza stało się m an ifestac ją  
g łębokie j m iłości narodu po l
skiego do w ielk iego poety, pa
t r io ty  i  dem okraty.

Z metod brytyjskiej 
„dem okracji“ . . .

L O N D Y N  (P A P ). W  zw iąz
ku z decyzją rad ia  b ry ty js k ie 
go BBC, że w czasie kam pan ii 
przedwyborczej p a rtia  kom u - 
nistyczna będzie m ia ła  prawo 
korzystan ia  z m ik ro fonu  ty lk o  
jeden raz w ciągu 10 m in u t o 
godzinie 18 m in. 15 (czas w 
k tó rym  większość robotn ików  
nie powróciła jeszcze z pracy 
do domu) sekretarz generalny 
KP  H a rry  P o llit t  wystosował 
do dyrekto ra  BBC pismo p ro 
testujące przeciwko tego ro - 
dzaju dyskrym inacji.

D y re k to r BBC odrzucił żą
danie P o llitta . W zw iązku z 
tym  P o llit t  wystosował pro - 
test do prem iera A ttlee , stw ie r 
dzający, że stanowisko dyrek
c ji BBC jes t niczym  innym , 
ja k  dyskrym inac ją  po lityczną 
n a r t i i kom unistycznej.

Przemówienia 
P. Eluarda na

M. Jastruna, M. Tichonowa 
akademii ku czci Mickiewicza

(Dokończenie ze str. 1)
du polskiego, przełożone są na 
wszystkie niem al ję zyk i. Zwłasz 
cza narody słow iańskie p rzy 
sw o iły  sobie dzieła w ie lk iego 
poety w  sta rych  i  nowych zna
kom itych przekładach ro s y j
skich, ukra ińsk ich , czeskich, 
b ia ło ruskich. Również w ie lo ję 
zyczna lite ra tu ra  o M ick iew i

czu świadczy o żywotności jego 
poezji, św iadczy o n ie j w  spo
sób szczególnie bezpośredni dzi 
siejsza uroczystość, k tó rą  uświe 
tn i l i  swoją obecnością przedsta 
wiciele k ra jó w  i narodów, dla 
k tó rych  M ickiew icz je s t zarów 
no symbolem trw a ły c h  w artoś 
ci k u ltu ry  po lsk ie j, ja k  i  bo jo
w n ikiem  o lepszą i  p iękn ie jszą 
ludzkość, o przyszłość św iata.

Przem ów ienie M ik o ła ja  J ichonow a
D rodzy przyjacie le .
Pozwólcie m i w  tym  uroczy

stym  dniu, poświęconym pa
m ięci Adam a M ickiew icza, he
rolda wolności i p rzy jaźn i na
rodów, przekazać W am  w y ra 
zy b ra te rs tw a i  m iłości od na
rodów Zw iązku Radzieckiego, 
od Jego p ija rz y  i  poetów.

Dzień ten je s t szczególnie 
znamienny dlatego, że uroczy
stości ludowe odbywają się w 
nowej, dem okratycznej Polsce 
Ludowej, w  chw ili, gdy z iśc iły  
się na jp iękn ie jsze m arzenia 
najlepszych synów Polski. A  
b y ł wśród nich i  On, jeden z 
najukochańszych i  na jwspan ia l 
szych piewców przyszłości, 
w ie lk i poeta dążącej ku szczę
ściu ludzkości —  Adam  M ic 
kiewicz.

Bezpowrotnie m inęła ta  Pol
ska, w  k tó re j c ie rp ia ł, w ie rzy ł 
i tw o rz y ł i  o k tó re j m yś la ł z 
udręką. Bezpowrotnie m inęła 
i ta  szlachecka, pu łkow nikow - 
ska Polska niedawnej prze
szłości, k tó ra  z M ickiew icza 
uczynić chciała poetę swych 
zacofanych tra d y c ji.

Żadne jednak podstępy i  w y 
biegi nie m og ły  przesłonić o- 
ślepiającego p łom ienia Jego 
twórczości, jaśniejącego po
przez m rok rea kc ji, nie m og ły  
wypaczyć* Jego obrazu i  zaćmić 
J ego prawdziwego znaczenia 
dla ludzkości.

Ukochany poeta 
wszystkich narodów  
m iłujących wolność

Jakież to wspaniałe i  rados
ne uczucie w idzieć, że On, k tó 
ry  w yró s ł z łona z iem i ojczy
stej, dla k tórego na jw span ia l
szym źródłem natchnien ia b y ł 
Jego naród, je s t dziś ukocha
nym poetą w szystk ich  m iłu 
jących wolnCść narodów św ia
ta. N arody te nazyw a ją  świę
to Jego poezji —  swoim świę
tem, pragną w  w ie lu , różnych 
językach pow tórzyć n ieśm ierte l 
Ae Jego w zory, k tó re  s tw orzy ł! 
po to, aby s ta ły  się dorobkiem 
niezliczonych m ilionów  ludzi.

Czyż m ogłoby się coś po
dobnego zdarzyć z człowiekiem, 
k tó ry  by nie p rzew idz ia ł wspa
n ia łe j przyszłości wolnych na
rodów, k tó ry  by nie -zrozum iał 
ja k  ogromne znaczenie ma sło
wo poetyckie dla pokoleń w a l
czących o lepszą przyszłość.

M ick iew icz rozu m ia ł to ca
łym  sercem, w a lczy ł o to, prze
kraczając granice swego k ra 
ju , przenosząc swe natchnie
nie w  przestrzeń całego św ia
ta. Od młodości śledził życie 
prostych ludz i, od m łodości 
wszedł w  głęboki św ia t m yś li i 
dumy o losach ludu. W szystko 
w okół przyc iągało jego w n ik 
liw y  ta len t.

M ickiew icz nie ż y ł życiem 
w ie lkom ie jsk ich  salonów li te 
rackich, s tąpał po ziem i, na 
k tó re j ży ją  m iłu ją cy  pracę, 
uczciw i i  c ie rp iący nędzę i  n ie
szczęścia ludzie pracy. Pieśni 
ich b y ły  źródłem  natchnienia 
dla Jego w ierszy, ich cie rpie
nia, Jego cierpieniem , ich m a
rzenia —  Jego marzeniem.

Zrodzony b y ł do czynu, do 
w a lk i, do tw órczych poszuki
wań.

W iele by ło  w tedy przeszkód 
na Jego drodze, w ie le pokus, 
przed k tó ry m i drgnęłoby ser
ce m nie j zahartowane. Jedną z 
tak ich  prób, na ja ką  b y ł w y 
staw iony M ickiew icz, b y ły  sto
sunki m iędzy narodem polskim  
a rosy jsk im .

Przyjaźń,
k tóre j nie przesiania 

więcej żacjen cień
M ickiew icz, występując z ca

łą  nam iętnością w  szeregach 
bojow ników  narodu polskiego o 
wolność i  przeciwko sam owoli 
ca rsk ie j nie zapom inał, że by ła  
to również w a lka  o wolność na 
rodu rosy jsk iego i  wszystk ich 
narodów, jęczących w  carskich 
kazamatach.

Z jakąż  radością w ypow iada
m y dziś słowo: przy jaźń .

P rzy jaźń  m iędzy narodem 
po lskim  a rosy jsk im , radziec
kim , przy jaźń , k tó re j nie prze
słan ia  ju ż  w ięcej żaden cień, 
niezłom na p rzy jaźń  na wieczne 
czasy! P rzy ja źń  zahartowana 
w  ogniu b itew , w  walce z n a j
okru tn ie jszym  w rogiem  Sło
wiańszczyzny i  ca łe j ludzkości 
—  faszyzm em , p rzy jaźń , oku
piona k rw ią  bohaterów, w yku 
ta  w  ogniu prób dziejowych.

Jak iż  t r iu m f te j b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i stanow i wyzwolenie 
na zawsze narodu polskiego z 
ja rzm a  obcych zaborców, z ja rz  
ma kap ita lizm u ! N arody Zwiąż 
ku Radzieckiego, k tp re  w ie
dzie geniusz W ie lk iego Stalina, 
w yzw o liły  naród po lsk i z d łu 
go trw a łego , ciężkiego koszma
ru, po b ra te rsku  pom ogły m ło 
dej Polsce Ludowej rozpocząć 
nowe życie, pom ogły je j zdo
być spraw iedliwe, h istoryczne 
granice, umocnić osiągnięte 
fo rm y  życia i  iść w  przyszłość

z przekonaniem , że żadna obca 
ingerencja nie zdoła przeszko
dzić w zrostow i pomyślności na
rodu polskiego. M ickiew icz p i
sał, że dla Słowiańszczyzny na
dejdzie ju trze nka  nowych dni. 
Rozum ia ł on przez to, że k łam  
liw e  są wszelkie tw ierdzenia 
zachodnich oszczerców, jakoby 
Słowiańszczyzna by ła  niezdol
na do tw órczych osiągnięć i  
nie m ogła wnieść swego w k ła 
du do skarbnicy k u ltu ry  św ia
towej.

M ickiew icz, gorący p a trio ta  
w idz ia ł w  h is to r ii trag iczne o- 
brazy, obrazy dręczące, bo zda
w a ł sobie sprawę, że naród poi 
sk i i  S łowiańszczyzna po daw
nym  krzyżactw ie  będą m ia ły  
jeszcze nowych katów  i  że K on
rad W allenrod, potężny obraz 
pom sty i  zaciętej w o li n ie ma 
następcy, k tó ry  by zwyciężył w 
o tw a rte j walce f e  śm ierte lnym  
w rogiem  w  na jb liższe j p rzysz
łości.

Słowo M ickiew icza —  
bronią w  walce o wolność

Jak dzwon, k tó ry  niesie na
rodow i wieść radosną dźwięczą 
dziś słowa: „P o lska ! Zwycię
s tw o!“  —  bo dz is ia j I-e j D y 
w iz ji P o lsk ie j im . Tadeusza 
Kościuszki przypad ło w  udzia
le to szczęście, że ram ię  przy 
ram ieniu z braćm i idei i broni 
—  żołn ie rzam i bohaterskie j 
A rm ii Radzieckie j, rozb ić mo
g ła  odwiecznego wroga, w ypę
dzając go z z iem i o jczyste j.

B ron ią  tych  bo jow ników  o 
wolność ludzkości by ło  rów 
nież n ieśm ierte lne słowo M ic
kiew icza! B y ł kiedyś dzień, 
gdy ok ryc i jednym  płasz
czem ja k  bracia, s ta li ongiś na 
brzegu N ew y dwaj geniusze—  
Puszkin i  M ickiew icz. Za na
szych dni okryc i płaszczem bo
jow ym  ja k  bracia, z ja w ili się 
na brzegach W is ły  bohatero
wie narodu .polskiego i radziec
kiego, a k re w ,. płynąca z ich 
ran, łączy ła  się w b itw ie  o 
szczęście ludzkości.

B y ło  to w ie lk im , h is to rycz
nym  potw ierdzeniem  tego za
iste praw dziw ie bra terskiego 
zrozum ienia, jednoczącego de
kabrystów : Puszkina, Gribo-
jedowa i  M ickiew icza, k tórych 
łączy ły  nie ty lk o  przy jac ie lsk ie  
gawędy o lite ra tu rze . L ite ra 
tu ra  by ła  dla tych ludzi areną 
zapasów z c iem nym i s iłam i 
reakc ji, a o ty m  nie pow inniś
m y zapominać.

Żadne . p róby dziejowe nie 
m og ły zachwiać w  tych  ryce
rzach ducha w ia ry  w  lud. Czyż 
M ickiew icz nie p isa ł w  1832 r. 
w swym  „W ezw aniu  do Ro
sjan“ :

„...Rosjan ie nie m og liby  d łu 
go być ś lepym i narzędziam i 
despotyzmu, m ają oni pamięć 
ideowej wolności s łow iańskie j, 
m ają uczucia szlachetności i 
honoru“ .

„...Dzień upadku despotów 
będzie p ierw szym  dniem zgo
dy i  wolności narodów“ .

I  to nastąp iło . P adli ty ra n i. 
Dzień urodzin  M ickiew icza 
święcą dziś now i ludzie na 
zw ycięskie j drodze do na jw ięk 
szych osiągnięć wo lne j ludzko
ści —  na drodze do, kom u
nizmu.

Pod dźwięki 
prostej fu ja rk i

W  trudach ogrom nej, tw ó r
czej p racy ludzie mogą mówić 
o n ieśm ierte lnych utworach 
M ickiew icza, mogą czytać Je
go w iersze, ja k  b liskie , dostęp
ne na jp rostszym  ludziom  w ieś
ci z przeszłości, w ieści o wiecz 
nym , ogólnoludzkim  poczuciu 
spraw iedliwości i  piękna. Rzecz 
ciekawa, że M ickiew icz ogrom 
nie lu b ił im prow izować pod 
dźw ięki p roste j fu ja rk i,  tak  
głęboko w ch łoną ł on w  dzie
ciństw ie dźw ięki p ieśn i po l
skich, litew sk ich , b ia ło ruskich, 
rosy jsk ich  i  ukra ińsk ich .

P rzy  w ie lu  swych balladach 
zamieszczał charakterystyczne 
uw ag i: „Z  p ieśn i gm inne j“ , 
„Ze śpiewu gm innego“ . A  we 
wspan ia łe j p ieśn i W a jde lo ty  w 
„W allenrodz ie “  g łos i n iezrów
naną chwałę poezji ludow ej; 
„O  w ieści gm inna, t y  arko 
przym ierza m iędzy daw nym i a 
m łodszym i la ty “ .

Kochał Go Puszkin, 
chylił przed N im  głowę 

Lerm ontow...
A  dzieje się ta k  dlatego, że 

M ickiew icz, ta k  ja k  i  Puszkin, 
Szewczenko, Goethe, P e to fi i  
wszyscy w ie lcy  poeci, w yrós ł 
na niewyczerpanym  gruncie 
twórczości ludowej i  ta k , ja k  
Wszyscy w ie lcy  poeci św iata 
rzuca potężne, promienne i  ży
ciodajne św ia tło  na życie i 
twórczość swego narodu.

M ickiew icz je s t godzien za
zdrości; kochał go Puszkin, 
c h y lił przed N im  głowę L e r
m ontow, a Szewczenko posła ł 
M u swój s łynny, rew o lucy jny 
poemat „K au kaz“ , poświęcony 
p rzy ja źn i m iędzy narodam i,

k tó re j nu ta, ja k  dom inanta 
b rzm i w  „kaukask ich“  w ie r
szach Puszkina i  Lerm ontowa.

Mówię tu  w  im ien iu  poetów 
radzieckich, w  im ien iu  tych 
poetów bra tn ich  narodów, k tó 
rz y  są tu  obecni: je s t tu  wspa
n ia ły  poeta uk ra iń sk i, na jle p 
szy tłum acz M ickiew icza w  
Zw iązku Radzieckim  —  M ak
sym R y lsk i —- oprócz w ierszy 
p rze łoży ł po m istrzow sku „P a 
na Tadeusza“ , je s t tu  św ietny 
poeta G ru z ji —  Simon Cziko- 
wani, je s t tu  w yb itn ie  u ta len 
towany poeta radzieck ie j L i t 
w y —  A ntanas Venclawa i w y 
b itny , w ie lk ie j s iły , poeta ra 
dzieckiej B ia ło ru s i —  M aksym  
Tank.

...Czcił go Szewczenko
„N a ród  u k ra iń sk i kocha i 

zna Adam a M ickiew icza“  -— 
m ówi M aksym  R y lsk i. Szew
czenko czcił Go. M iłość i  sza
cunek, ja k i ż y w ił do M ick iew i
cza Iw an  F ranko zasługują na 
specjalne studia badawcze. W ie 
le u tw o rów  Łez i U k ra in k i, cze
go nie u k ryw a ła  sama au torka 
— powstało w yraźn ie  pod 
wpływem  M ickiew icza. I  gdy
byśmy chcieli poszukać słowa, 
k tóre łączyło  ich wszystkich, 
ta k  do siebie niepodobnych, to 
słowo to samo przy jdz ie  na 
m yśl —■ „ lu d “ ! Zrodzeni są oni 
z g łęb i ludu i  muszą być poe- 

| tam i ludu, bo is to ta  ich tw ó r
czości je s t nieodłączna od lo 
sów ludu.

Adam  M ickiew icz u ro dz ił się 
na B ia ło rus i, na w ie lk im  skrzy
żowaniu dróg R osji i Polski, 
L itw y  i  U k ra in y . B ia ło rus in  
powie: nad ko łyską  Jego
dźwięczały pieśni ludowe i  le
gendy ludu bia łoruskiego, 
szum nalibockich lasów i fa l 
Świtezi.

M ickiew icz straszył 
faszystów nawet w  brązie

W szystko to w p lo tło  się w 
Jego pieśni o wolności i  w ie l
k ie j p rzy ja źn i m iędzy naro
dami. Oto dlaczego je s t M ic 
kiew icz ta k  drog i nam  wszyst
k im . Oto dlaczego po wszystkie 
czasy lę ka li się Jego głosu 
wrogowie narodów.

Faszyści p a lil i jego książk i, 
M ickiew icz s traszy ł ich nawet 
w brązie, jako symbol, zagrze- 
wający do w a lk i przeciwko 
czarnym  siłom  rea kc ji i  dlatego 
we wszystk ich m iastach bu rzy
l i  jego pom niki. S pa lili dom 
poety w  Nowogródku, ta k  ja k 
by płom ień spopielić m óg ł w ie l 
k ie  idee b ra te rs tw a i  wolności, 
k tó rym  s łu ży ł poeta.

Poezja jego żyła w  narodzie 
b ia ło rusk im  w  przekładach Jan 
ka K upa ły , Jakuba Kolasa i in  
nych. „Życie Adama M ick iew i
cza —  powie L itw in  —  było 
ściśle związane z W ilnem  i Ko 
wnem“ . M ickiew icz ze szczerym 
patosem i  w  głębokim  na
tchn ien iu  opiewał piękno p rzy 
rody lite w sk ie j, przeszłości L i 
tw y , je j bohaterską walkę z 
K rzyżakam i. Zarówno w  l i r y 
kach, ja k  i w  „G rażyn ie “ , „K on  
radzie W allenrodzie“ , „Panu 
Tadeuszu“  —  od tw arza ł n ie je 
dną ka rtę  boha te rsk ie j prze
szłości L itw y . L itew ska  burżua 
zja w  szow inistycznym  zapę
dzie usiłow ała „przysw oić  so
bie“  M ickiew icza, uczynić zeń 
poetę litew skiego. Dziś, gdy w 
k ra jach  naszych lud oba lił u- 
s tró j bu rżuazy jny, gdy narody 
po lski i  lite w sk i nie m ają  już 
powodów do nienaw iści, tw ó r
czość geniusza narodowego Pol 
ski nie może służyć szow ini
stycznym  interesom  bu rżuazji, 
przeciwnie przekszta łc iła  się o- 
na w  siłę, k tó ra  wzm acnia przy 
jaźń m iędzy naszym i narodam i.

, Dzieła M ickiew icza  
w  G ru z ji

W  G ruz ji od dawna tłumaczo 
no i  kochano twórczość M ick ie
wicza. K ra j poetów składa da
ninę czci i  szacunku jednemu 
z na jw iększych liry k ó w  na 
świecie. Za życia M ickiew icza 
poeci gruzińscy zw raca li się do 
Jego twórczości, zna jdując w  
n ie j prawdę, ta k  w ie le m ów ią
cą o tra g e d ii narodu, podobną 
do h is to r ii ich własnego naro
du, a dziś, tłum acząc u tw o ry  
M ickiew icza, zna jdu ją  w  nich 
niewyczerpane źródło natchnień 
poetyckich.-Poeta i  d ram aturg , 
tw órca te a tru  gruzińskiego, 
Georgi E ris ta w i, osobiście spot 
ka ł się z M ickiew iczem  jeszcze 
w W iln ie , p ie rw szy spopu lary
zował im ię Jego w  G ruz ji i 
p ierwszy, jeszcze za życia poe
ty  tłum aczy ł Jego w iersze l i 
ryczne i  pozostaw ił wspom nie
n ia  o N im .

Jeden z na jpopu larn ie jszych 
poetów G ruz ji, k la syk  A ka k i 
C erete lii, w  swych a rtyku łach  
i  pismach z zachwytem  m ów i o 
w ie lk im  poecie po lskim . Cere
te li i pop ie ra ł narodowo-wyzwo
leńcze idee M ickiew icza.

Cóż m ów ić o poezji ro s y j
sk ie j! Poczynając od Puszkina 
u trzym yw a li z M ickiew iczem  
stosunki znakom ici rosy jscy 
poeci i  p isarze: Ryle jew , Bestu 
żew, Gribojedow, K ry ło w , Deh- 
r ig ,  Żukowski, B ora tyńsk i.

Duch Jego żył w  sercach 
rosyjskich

Nie można by sobie w yobra
zić całego okresu h is to r ii l i te 
ra tu ry  ro sy jsk ie j bez n a jb liż 
szej w ięzi z M ickiew iczem , k tó 
ry  sam wysoko cenił przy jaźń 
swą z poetam i rosy jsk im i.

W  r .  1843 w Moskw ie p isa
rze rosyjscy p i l i  za zdrowie 
M ickiew icza nie w ym ienia jąc 
Jego im ien ia : „Z a  w ielk iego

nieobecnego poetę słow iańskie
go !“  M ickiew icz b y ł wówczas 
nieobecny ciałem, lecz duch Je
go nierozerwalnie ż y ł w  ser
cach rosy jsk ich . I  dziś ży je  On 
wśród ludzi radzieckich rów nie 
prom ienny i  m iłu ją cy  wolność. 
Czas jeszcze bardzie j zb liży ł 
Go do ludu. Świadectwem b y ły  
uroczystości ku  Jego czci w 
Zw iązku Radzieckim . Jeśii daw 
nie j M ickiew icza cen ili: Pusz
kin , Gogol, Lerm ontow , Hercen, 
B ie lińsk i, Czernyszewski, Do- 
brolubow, T o łs to j, G ork i —  to 
dziś ks iążk i Jego doszły do pro 
stych czyte ln ików  na ogrom 
nych przestrzeniach Zw iązku 
Radzieckiego.

C zyta ją  Go w  kołchozach, w 
m iastach świeżo zbudowanych 
i w  starych ośrodkach k u ltu ry  
i we wszystk ich b ra tn ich  repu
blikach.

Zaczyna ukazywać się pełne 
wydanie Jego pism. N ow y czy
te ln ik  radzieck i —  to uczestnik 
potężnego budownictwa, to czło 
wiek przeobrażający przyrodę, 
to m arzycie l, k tó ry  marzenie 
swe ucieleśnia w  życiu i M ickie 
wicz je s t m u b lisk i dzięki swej 
namiętności, sile przew idyw a
nia, dzięki swej walce i  w ierze 
w s iły  narodu.

W ięcej niż to,
o czym m arzył

W  epilogu do „Pana Tadeu
sza“  m a rzy ł poeta, by pieśni 
Jego zb łądz iły  pod strzechy.

Rewolucja Październikowa 
zdzia ła ła  w ięcej, niż to, o czym 
m arzył. C zyta ją  Jego u tw o ry

w pałacach, które  lud zbudował 
dla ludu, czyta ją  w  dziesią t
kach języków , ponieważ s ta ł 
się w łasnością całego św iata i 
to nie w  przenośni, lecz w rze
czywistości.

Nigdy nie zapomnimy 
tego wielkiego dnia

M y, ludzie radzieccy, jesteś
m y szczęśliwi, że danym nam 
było brać udz ia ł w  uroczystym  
zakończeniu Roku M ick iew i
czowskiego, w  odsłonięciu Jego 
pomnika w  zbudowanej na no
wo, p ięknej W arszaw ie.

N igdy  nie zapom nim y tego 
w ielkiego dnia! N ie zapom ni
my, że naród po lski łączą w ię 
zy na jg łębszej p rzy jaźn i z na
rodami Zw iązku Radzieckiego. 
Droga nasza jes t jedna —  na
przód do kom unizm u!

W ielka rodzina narodów
Dziś spełn ia ją się na jp iękn ie j 

sze m arzenia najlepszych ludzi. 
Sto la t  tem u Puszkin w w ie r
szu o M ickiew iczu p isa ł o cza
sach przyszłych:

K iedy narody, zapomniawszy 
waśni,

W  jedną się w ie lką  połączą 
rodzinę...

W idz im y dziś w ie lką  rodzinę 
narodów, łączym y swe w y s iłk i 
nad budową socjalizm u, dla o- 
brony pokoju na całym  świecie 
i w ierzym y w  nasze ostateczne 
zwycięstwo —■ zwycięstwo spra 
w y pokoju, ho z nam i jes t do
świadczony wódz narodów i na j 
lepszy obrońca sprawy pokoju 
—  W ie lk i S ta lin !

P rzy jaźń  z ZS R R  —  w a ru n k ie m  
zabezpieczenia trw ałego p o ko ju

Rezolucja konferencji Towarzystwa 
Przyjaźni Angielsko - Radzieckiej

Przem ów ienie Paul E lu a rd a
Dziwne rzeczy dzieją się o- 

becnie we F ra n c ji.  P rzy jac ie le  
Polacy, towarzysze Polacy, 
pragnę ukazać W am  dalsze 
konsekwencje, przedstaw ić 
W am  dokładnie j, n iż pozwolą 
na to  posiadane przez Was 
wiadomości, obecne nieporozu
m ienia między rządem mojego 
k ra ju , a W aszym narodem i 
jego rządem.

Zapewne, je s t to  sprawą 
poważną, że wysiedla się z 
F ra n c ji bez żadnego powodu 
Polaków, k tó rym  F ra n c ja  po
w inna była być ty lk o  wdzięcz
na ; Polaków, k tó rzy  dziś n ie
zmordowanie p ra cu ją  w  n a j
cięższych zawodach, a wczoraj 
zaledwie w a lczy li dzielnie o 
wolność francu sk ie j ziemi ra 
mię w  ram ię z naszymi p a r ty 
zantam i. Rząd nasz je s t rzą
dem narzuconym  F ra n c ji z ze
w nątrz. Jest więc n ieun ikn io 
ne, że n iespraw iedliwością od
powiada on na na jsp raw ied li
wszą i na js łusznie jszą decyzję 
Waszego rządu wypędzenia i 
uka ran ia  tych, k tó rzy  pod mas 
ka —  opadłą ju ż  —  dyplom a
c ji ukazali swoje prawdziwe 
oblicze, oblicze szpiegów, sabo- 
tażystów, w rogów Polski i po
stępu ludzkości.

D zieją  się we F rancji 
rzeczy haniebne

Lecz dzieje się coś jeszcze 
bardziej poważnego, coś jesz
cze bardzie j haniebnego. Czy 
wiecie, że w  północnej F ra n c ji, 
tam  gdzie gó rn icy  polscy w 
tak  w ie lk ie j m ierze przyczy
n ia ją  się do rozw oju przemysłu 
górniczego będącego podstawą 
ekonomicznego życia mojego 
k ra ju , po lic ja  francuska  ma 
zwyczaj, nachodzenia robo tn i
ków polskich przed każdym

niemal zebraniem związku za
wodowego, do którego należą. 
I kom isarz p o lic ji m ówi im : 
„Jeś li dziś wieczór na wiecu 
będą Polacy, jacyko lw iek Po
lacy, w y  będziecie wysiedleni. 
Bez względu na to, czy weźmie 
cie udzia ł w zebraniu, czy nie.“

Polacy, wiecie dobrze, co to  
znaczy. Czy rozstrze liw u je  się 
niew innych, czy się ich więzi, 
czy się ich wysiedla —  metodę 
tę trzeba nazwać tym  samym 
słowem. Słowem w strę tnym , 
które znienaw idziliśm y w cza
sach H itle ra  i faszyzmu. Jest 
to po prostu branie zakładn i
ków.

A  nie ma na świecie niczego 
bardziej niemoralnego, ba r
dziej nieludzkiego, niż branie 
zakładników. Oznacza cno bo
wiem całkow itą  pogardę czło
wieka, potępienie rodzaju ludz
kiego w  całości, s tarą barba
rzyńską koncepcję ślepej s iły , 
g łup i i okropny pomysł, że u- 
derzająe na chyb ił t r a f i ł  moż
na uderzyć celnie.

Całe dzieło Adam a M ick ie
wicza, którego pamięć czcimy 
dziś, cała jego f ilo z o fia  uczy 
nas, że zasadniczą podstawą 
stosunku do człowieka musi 
być szacunek dla człowieka.

A  je ś li ja , ja ko  Francuz, 
wstydzę się widząc, ja k  rząd 
obecnej F ra n c ji t ra k tu je  oby
w a te li nowej Polski, pocieszam 
się trochę myślą, że Adam  
M ickiew icz, k tó ry  nosił w  so
bie przyszłość Polski, by ł go
ściem mego k ra ju .

M ó j naród, w ierzcie m i, 
P rzy jac ie le  Polacy, zawsze w y
ciąga rękę do wolności i za
wsze posyła uśmiech czuły i 
b ra te rsk i Polsce, wczoraj w 
je j nieszczęściach, dziś w  je j 
blasku i  zwycięstwie.

L O N D Y N  (P A P ). W  Lon
dynie rozpoczęła się doroczna 
konferencja  ̂ Tow arzystwa P rzy 
ja źn i Angie lsko-R adzieckie j, w 
k tó re j b iorą udzia ł oprócz 
członków Tow arzystw a także 
przedstaw icie le związków za
wodowych i spółdzielni z całej 
A n g lii oraz delegaci Towa
rzys tw  P rzy ja źn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim z F ra n c ji,  B e lg ii, 
S zw a jca rii, A u s tra lii i Nowej 
Zelandii.

Przewodniczący K om ite tu  
Wykonawczego Tow arzystw a 
Stanley Evans podkreślił, że 
przy jaźń i współpraca narodu 
b ry ty jsk iego  z narodam i Zwiąż 
ku Radzieckiego stanow ią gwa 
rancję  trw ałego pokoju na ca
łym  świecie.

Dziekan ka tedry  C anterbury 
H ew le tt Johnson wniósł p ro 
je k t rezo luc ji następującej tre 
ści :

„Członkowie Tow arzystw a 
P rzy jaźn i A ngie lsko - Radziec
k ie j oświadczają, że naród 
angielski zdoła zapewnić swą 
niezależność i osiągnąć wzrost 
poziomu życia mas p racu ją - ^

cych jedyn ie  dzięki znacznemu 
rozszerzeriiu handlu i u trw a 
len iu  p rzy ja źn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim.

Uczestnicy kon fe renc ji w y
raża ją  ubolewanie z powodu 
nieosiągnięcia porozum ienia w 
spraw ie propozycji Zw iązku 
Radzieckiego, zm ierzającej do 
ograniczenia o 1/3 zbrojeń i 
liczebności a rm ii pięciu w ie l
k ich m ocarstw . Dom agają się 
oni p rzy jęc ia  przez wszyst
kie państwa wniosku radziec
kiego w  spraw ie zakazu broni 
atomowej i wszelkich środków 
masowej zagłady. P rzygotowa
nia  wojenne St. Zjednoczonych 
są wyraźnie skierowane prze
ciwko k ra jom  demokratycz
nym. Naród angie lski potępia 
stanowczo tę agresywną p o li
tykę i zdaje sobie sprawę, że 
p rzy jaźń  ze Związkiem  Ra
dzieckim je s t na jw ażnie jszym  
w arunkiem  zabezpieczenia trw a  
łego pokoju“ .

P ro je k t rezo luc ji w ysunię ty 
przez H ew le tt Johnsona uchwa 
lony został jednom yślnie.

K lik a  T ito  ogranicza swobodę 
dyplom atów  bułgarskich

S O FIA  (P A P ). Prasa 
garska og łosiła teks t noty, 
wręczonej przez ambasadę b u ł
garską w  Belgradzie rządow i 
T ito .

Nota zwraca pw^gę, że w ła 
dze jugosłow iańskie w prow a
dz iły  od 21 g rudn ia  1949 r. spe
cjalne ograniczenia, ieś li cho
dzi o podróże urzędników  am
basady bu łga rsk ie j po Jugosła 
w ii, i  stw ierdza, że ogranicze
nia te są niedopuszczalną dys-

bu ł- | k rym inac ją , sprzeczną z p ra 
wem i obyczajam i m iędzynaro
dowym i.

Ambasada B u łga rsk ie j Repu 
b lik i Ludowej w  Belgradzie zło 
ży ła  w  im ien iu  swego rządu 
ja k  na jenerg iczn ie jszy pro test 
przeciwko stosowanej przez w ła 
dze jugosłow iańskie dysk rym i
nacji, domagając się zniesienia 
bezprawnie wydanych zarzą
dzeń.

Protest p rzeciw ko  represjom  
wobec p ro f. Teissier

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 
donoszą, że Towarzystw o P rzy 
ja źn i Francusko-Polskie j og ło
siło kom unikat, w k tó ry m  w y 
raz iło  energiczny pro test prze
ciwko odwołaniu pro f. Georges 
Teissier ze stanowiska dyrek
tora Kra jow ego Ośrodka Ba
dań Naukowych.

K om un ika t przypom ina, że 
w zw iązku z b ru ta ln ym  wysied 
leniem przez rząd francuski 
20 polskich nauczycieli i  in 
spektorów szkolnych, F rancu
ska U n ia  Un iw ersytecka og ło
siła uroczysty pro test. Pod 
protestem  w id n ia ły  m. in. pod
pisy 3-ch honorowych prze
wodniczących U n ii:  rek to ra  U - 
n iw ersyte tu  Paryskiego Sar-

ra ilba , dyrekto ra  szkolnictwa 
wyższego Donzelota oraz p ro f. 
Teissier. M in is te r ośw iaty Del- 
bos postaw ił 3 in te lek tua lis tów  
francuskich przed wyborem : 
albo ustąpią z U n ii U n iw e rsy
teckie j, albo zostaną (fdwołani 
z zajm owanych stanowisk.

Georges Teissier przeciw 
s taw ił się tem u uw łaczającemu 
jego czci naciskowi.

Towarzystw o P rzy ja źn i F rań  
cusko-Polskiej wzyw a w szyst
kich p rzy jac ió ł Polski i  F ra n 
c ji, by dom agali się cofnięcia 
decyzji m in. Delbosa oraz p rzy  
wrócenia norm alnych stosun - 
ków ku ltu ra lnych  francusko - 
polskich.

Narada ak tyw u  gospodarczego  
przem ysłu baw ełnianego

Z udziałem ponad 150 dyrek
torów, przewodniczących rad 
zakładowych i  sekretarzy fa 
brycznych organ izac ji podsta
wowych PZPR odbyła się w Ł o 
dzi 28 hm. ogólnokra jowa na
rada ak tyw u  gospodarczego 
przem ysłu bawełnianego, po
święcona omówieniu wskazań 
płynących z wykonania planu 
3-letniego i w yko rzystan ia  ich 
przy rea liza c ji p lanu produk
cyjnego, oszczędnościowego i
zatrudnienia w  roku  1950.

Jak  w ykaza ły  re fe ra ty  i  o- 
żywiona dyskusja, wykonanie 
ilościowe planu 3-letniego i  o- 
siągnięcie —  w  ostatn ich m ie
siącach jego rea liza c ji —  prze
ciętnej p ro du kc ji p rzew idzia
nej na pierwsze półrocze br. 
wskazują, że plan produkcy jny 
na br. może być p rzy  obecnym 
stanie ilościowym  i  jakościo
wym parku maszynowego i  sta
nu zatrudnien ia  wykonany z 
nadwyżką.
_________________ h __________________ .

Księża, działacze społeczni i członkowie 
„Caritasu“ potępiają działalność 

dotychczasowych władz zrzeszenia
W  związku z wykryciem nadużyć we wrocławskim „Cari

tasie“ w całym kraju odbywają się zebrania działaczy spo
łecznych ł naukowców, kobiet i załóg fabrycznych. Zebrani 
z oburzeniem potępiają przestępczą działalność dotychczaso
wego kierownictwa „Caritasu“, domagając się surowej kary 
dla winnych.

Robotnicy fabryk  
wrocławskich potępiają 
przestępczą działalność 

kierow nictw a „Caritas“
W  w ie lu  fab rykach  i  zak ła

dach przem ysłow ych W roc ła 
w ia  odbyły  się masowe zebra
nia załóg fabrycznych, na k tó 
rych robo tn icy  i  pracownicy 
da li w y ra z  swemu oburzeniu 
wobec u jaw n ionych fa k tó w  
nadużyć w  „C a rita s “  w roc ław 
skie j, w yraża jąc jednocześnie 
uznanie dla w ładz za z lik w i - 
dowanie n iezdrowych s tosun 
ków w  te j in s ty tu c ji oraz do
m agając się surowego uka ra 
nia w innych  kradzieży pien ię
dzy i  darów, przeznaczonych 
dla na jb iednie jszych.

Przem aw ia jąc na zebraniu 
załog i Państwowej F ab ryk i 
Sztucznego Jedwabiu we W ro 
c ław iu  wobec zgromadzonych 
przeszło 800 robotn ików  A n 
na Bąk ośw iadczyła: „W  P ol
sce Ludowej nie ma m iejsca 
dla agentów h itle row sk ich , 
szpiegów i  dywersantów, k tó 
rzy  pod płaszczykiem  ka to lic 
k ie j o rgan izac ji szkodzą k la 
sie robotniczej.

Na zebraniu w  Fabryce W o
dom ierzy przem aw ia li również 
liczn i robotn icy. „N ie  na to 
państwo daje fundusze —  mó
w iła  Józefa K arp ińska  —  aby 
n iektó rzy  księża u trzym yw a li

z tych  pieniędzy swoje rodz i - 
ny. Jest oburzające, że ci, k tó  
rzy  głoszą m iłosierdzie jako 
swe hasło, sami dokonują czy
nów zasługujących na na jsu - 
rowsze potępienie“ .

Konferencja katechetów  
i działaczy „Caritas“ 

w  K rakow ie
W  dniu 28 bm. odbyła się 

konferencja  katechetów i  w y 
chowawczyń przedszkoli „C a 
r ita s “  i  św ieckich działaczy 
„C a rita s “  z terenu K rakow a.

W  toku  dyskusji ks. d r Szy- 
meczko po tęp ił w y k ry te  osta t
nio nadużycia w  zrzeszeniu 
„C a rita s “  i  napiętnow ał kon
ta k ty  n iek tó rych  działaczy „Ca 
r ita s “  z agentam i podziemia.

Ks. Galuszldewicz, działacz 
o rgan izacji cha ry ta tyw ne j im . 
W incentego a Paulo w K ra ko 
wie, wskazał na w ypadki prze 
dostawania się do agend „C a
r ita s “  elementów przestęp - 
czych.

Ks. Stożek s tw ie rdz ił, że po
dobnie ja k  wszyscy uczciw i 
księża, potępia zło i  naduży
cia w yk ry te  w poszczególnych 
ogniwach „C a rita s “  oraz n ie 
m oralne p ra k ty k i OO. B on ifra  
tró w  z Nam ysłowa.

W  dyskusji zab ierali głos po 
nadto . ks. B r. K ruszyńsk i, ks. 
Chrapek, ks. M a tja s ik  i  in.

Członkowie „Caritas“ 
w  Gubin e k ry tyk u ją  

postępowanie 
miejscowego zarządu

Redakcja „G azety Poznań
sk ie j“  o trzym a ła  od członków 
„C a rita s “  w  Gubinie l is t  na
stępującej treśc i:

„M y , członkowie „C a ritas “  
z Gubina, po tępiam y ja k  n a j
surow ie j niechrześcijańskie po
stępowanie członków zarządu 
„C a rita s “  w rocław skie j.

A na lizu jąc  na dzisiejszym  
zebraniu dotychczasową dzia
łalność zarządu m iejscowej 
„C a rita s “  s tw ierdzam y, że po
dobne ja k  we W roc ław iu , sza
fowanie groszem społecznym, 
p rze jaw ia ło  się również i  na 
teren ie naszego pow iatu. N a le
ży podkreślić, iż  zarząd m ie j
scowej „Caritas**, m im o zbie
ran ia  o fia r, nie udzie la ł żad
nej pomocy na jb iednie jsze j lud 
ności ka to lick ie j pow iatu.

Obecni na zebraniu członko
wie „C a rita s “  oddziału _ pow. 
w Gubinie pod przewodnictwem  
proboszcza ks. Dobrzańskiego, 
zw racają się z prośbą do władz 
państwowych o wg ląd w  do
tychczasową działalność m ie j
scowego zarządu.

Profesorowie - katolicy  
popierają stanowisko 

Rządu R. P.
Grono profesorów A kadem ii 

Lekarsk ie j w Łodzi, w ierzą
cych ka to lików , og łosiło w 
zw iązku z w y k ry ty m i naduży
c iam i „C a rita s “  na łamach

„G łosu Robotniczego“  z dn. 
29 bm. l is t  o tw a rty . W  liście 
tym , podpisanym przez rek to 
ra  A kadem ii Leka rsk ie j w  Ło 
dzi, p ro f. dr. E m ila  Palucha, 
p ro f. dr. A leksandra Pruszyń- 
skiego, p ro f. dr. Janusza So
bańskiego —  prodziekana W y 
dzia łu  Lekarskiego, p ro f. dr. 
Jana M arczyńskiego —  dzie
kana W ydz ia łu  F arm ako log ii, 
p ro f. dr. Tadeusza W asikow- 
skiego, p ro f. dr. S tan isława 
Popowskiego i  p ro f. dr. Józe
fa  G ro tta  —  czytam y:

„G rono pro fesorów  - k a to li
ków  A kadem ii Leka rsk ie j w  
Łodzi wychodzi z założenia, że 
prawdziwe, szczere i bezintere
sowne m iłosierdzie , je s t jedną 
z zasadniczych cnót w ia ry  
chrześcijańskie j. Dowiedziaw - 
szy się z enuncjacji w ładz pań
stwowych o nadużyciach za
rządu w roc ław sk ie j „C a rita s “ , 
całkow icie popieram y akcję 
Rządu, zm ierzającą do uzdro
w ien ia stosunków w  te j in s ty 
tu c ji.

Dochodzenia 
w sprawie 

nadużyć „Caritasu“  
we W rocław iu

P ro ku ra to r O kręgowy we 
W roc ław iu  w  zw iązku z do
chodzeniami w  spraw ie nad
użyć w y k ry ty c h  w  oddziale 
„C a ritas “  diecezji w rocław 
sk ie j, przesłuchał w  dniu 27 
bm. ks. adm in is tra to ra  apo
stolskiego —  M ilik ń .
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Księża d iecezji lube lsk ie j 
p ię tn u ją  dotychczasową 
działalność „C aritasu“

Po kon fe renc ji księży die
cezji lube lskie j, podczas k-tórej 
publicznie potępiono dotych
czasową działalność „C a rita s “ , 
W dalszym ciągu nap ływ a ją  o- 
świadczenia księży i  świeckich 
działaczy ka to lick ich  p ię tnu 
jących stosunki i  karygodną 
gospodarkę „C a rita s “ .

Ks. Jan U rban, p re fe k t szko
ły  w  Kom arow ie w  pow. tom a
szowskim stw ierdza:

„S o lida ryzu ję  się całkow icie 
z rezo lucją podjętą przez księ
ży, a potępiającą dotychcza
sową działalność „C a rita s “  —  
przyłączam  się do głosu p ro 
testu księży w o j. warszawskie
go, lubelskiego i  in . w o je
wództw, gdyż uważam, że dzia
łalność dotychczasowej „C a r i
tas“  podrywa a u to ry te t koś
cio ła“ .

Podobnej treśc i oświadczenia 
z łoży li: ks. M uława, proboszcz

p a ra fii w Rzeczycy Z iem iań
sk ie j w  pow. kraśn ick im , ks. 
S tan is ław  Kazim ierczuk, p ro 
boszcz p a ra f ii w  Sosnowicy w 
pow. w łodawskim , ks. K a z i
m ierz Czekański, d ługo le tn i 
więzień obozów koncen tracy j
nych, proboszcz p a ra fii w  Rud
nie w  pow. lubartow skim .

Wiceprezes zarządu pow ia
towego „C a rita s “  w  Chełmie— 
M arian K ry g ie r  ośw iadczył:

„Jestem  niezm iernie oburzo
ny, że pod płaszczykiem „C a
r ita s “  popierano przestępców 
wojennych i  w rogów  Polski L u 
dowej.

Subsydia państwowe, wdowi 
grosz oraz a r ty k u ły  spożywcze 
i odzieżowe pochodzące z o fia r 
społeczeństwa, a przeznaczone 
dla sierot, starców i na jb ied
niejszych obywate li, muszą być 
pod kon tro lą  fepołeczną“ .

D zia łacze społeczni 
woj. k rakow skiego  

o nadużyciach w „C aritasie“
W ie lu  działaczy społecznych 

z woj. krakowskiego, bezpar - 
ty jn y c h  i  - w ierzących, wyraża 
szczerą radość z powodu zde
m askowania przez władze dzia 
ła lności „C a rita s “  nie m ającej 
nic wspólnego z opieką nad 
ubogim i, ka lekam i i  starcam i.

Student A kadem ii Handlo - 
wej w K rakow ie , Stefan Zie - 
liń sk i, m ów i: „D o głęb i w strzą 
snęły mną, członkiem  Stowa
rzyszenia M łodzieży Katolic. - 
k ie j, u jawnione przez władze 
ohydne nadużycia w „C a rita s “ . 
Boleję niewym ownie, że _ za 
p ięknym i słowam i o m iłos ie r
dziu chrześcijańskim  k ry ją  się

fa łsz, obłuda i  na jw iększy e- 
goizm “ .

Pracownik E le k tro w n i M ie j
skie j —  Tadeusz Zagurda mó
w i: „F a k t, że w  chw ili, gdy 
tysiące chorych i  po trzebu ją
cych pomocy m ateria lne j da
rem nie ko ła ta ły  do m iłos ie r
dzia nieuczciwych w ładz „C a
r ita s “ , ludzie ustosunkowani 
wrogo do Polski Ludowej by li 
ho jn ie wspomagani —  zasłu
gu je na najsurowsze potępie
nie. Dobrze się stało, że w ła 
dze w kroczy ły  w tę brudną a- 
ferę i ukarzą p rzyk ładn i^  w in 
nych“ .

K o b ie ty  dom agają się 
u k a ra n ia  oszustów z „C aritasu“

opiekuńczymiW  Zarządzie Okręgowym 
PGR w  Szczecinie odbyło się 
28 bm. zebranie kobiet, zorga
nizowane przez Koło L ig i Ko
b ie t w  spraw ie nadużyć, po
pełnionych w  „C a rita s “ .

Zebrane na masówce kobiety 
po tęp iły  szkodliwą działalność 
osób, za jm ujących odpowie
dzialne stanowiska we w ro 
cław skie j in s ty tu c ji cha ry ta 
tyw ne j, domagając się wzmo
żenia kon tro li nad wszystkim i

placówkami 
Polsce.

W  uchwalonej rezo luc ji czy
tam y m. in .:  „Postępowanie 
pewnej reakcy jne j części k le ru 
godzi w nasze pojęcia o hum a
n ita ryzm ie . S olidaryzu jem y się 
z Rządem Polski Ludowej i do
magamy się surowego uka ra 
nia w innych tych haniebnych 
czynów, przynoszących ujm ę 
całemu narodowi polskiemu, a 
w szczególności Polakom - ka
to likom “ .

Zgłoszono 103  prace na kon ku rs  
wynalazczości w h u tn ic tw ie

K A T O W IC E  (K or. w ł.) . Jed-
.»ym ze sposobów, m ających na 
celu zachęcenie do opracowy
wania pom ysłów rac jona liza
to rsk ich  i  wynalazczych z za
kresu działów typowo h u tn i
czych b y ł konkurs, ogłoszony 
we wrześniu ub. roku przez 
Główną Kom isję W ynalaz
czości Pracowniczej p rzy  Cen
tra ln ym  Zarządzie Przem ysłu 
Hutniczego.

K onkurs ten, w  k tó rym  
udzia ł brać m ogli wszyscy 
(n ie ty lk o  pracow nicy Prze
m ysłu Hutn iczego) -— obejmu
je pom ysły rac jona liza torsk ie  
oraz w yna lazk i rozw iązujące, 
poważne problem y z zakresu 
procesów technicznych, lub za
w ierające opracowania kon
s trukcy jne  całych zespołów 
urządzeń.

25 bm. w C.Z.P.H. odbyło się 
zebranie Sądu Konkursowe
go, złożonego z w yb itnych  fa 
chowców, inżynierów  oraz zna
nych rac jona liza torów . Na ze

braniu tym  zosta ły o tw arte  ko
perty , zaw ierające prace zg ło
szone na konkurs.

Ilość nadesłanych pomysłów 
przeszła oczekiwania. Ogółem 
nadesłano 103 prace, z czego 

,10 z dzia łu w ie lk ich  pieców, 25 
z dz ia łu  odlewnictwa s ta li i że
liw a, 28 z dzia łu walcownictwa 
i kuziennictwa. Jako specjalny 
dzia ł wyodrębniono problem 
mechanizacji pracy. Z te j dzie
dziny nadesłano dwa pom ysły. 
Z dzia łu wyładunku i załadun
ku —  10 pomysłów. Poza tym  
nadesłano jeszcze 28 prac z 
różnych innych dziedzin.

Po zorientowaniu się w te 
matyce poszczególnych po
m ysłów —  Sąd Konkursowy, 
pod przewodnictwem profeso
ra A kadem ii Górniczo - H u tn i
czej w K rakow ie — inż. K ru p - 
kowskiego, uzgodnił wytyczne 
co do systemu oceny prac. Pod 
uwagę będą brane: o ryg in a l
ność, użyteczność, m ożliwości 
stosowania oraz jakość opra
cowania pom ysłu.

Wojewodina pod jarzmem klik i Tito
(L ist z Jugosław ii)Pismo „O  trw a ły  pokój, o 

demokrację ludow ą!“  zamiesz
cza w  numerze 4 następujący 
a rty k u ł:

Z miesiąca na miesiąc po
garsza się sytuacja mas p ra 
cujących W ojewodiny. Nawet 
pod okupacją niem iecką nie by 
ło nam ta k  źle, ja k  obecnie.

W  ciągu ostatn ich miesięcy
1948 r. i  n iem al przez ca ły rok
1949 robotn icy w  Now ym  Sa
dzie nie o trzym yw a li wcale 
mięsa i  bardzo rzadko tłuszcze. 
Cena mięsa i  tłuszczów na 
czarnym ry n k u  stale wzrasta. 
W  ciągu osta tn ich miesięcy 
k ilog ram  tłuszczu kosztował 
800 dinarów, mięso i  słonina -— 
600 do 800 dinarów. Są to ce
ny dw ukro tn ie  wyższe;, aniżeli 
przed pó łto ra  rokiem . L i t r  
m leka na „w o lnym  ry n k u “  w 
Nowym  Sadzie kosztu je 35 d i
narów, a sklepy m ie jsk ie  do
starczają zaledwie 3.000 litró w  
dziennie, co nie wystarcza na
wet dla chorych i  dzieci. W  
1947 r . k ilog ra m  cukru na 
k a r tk i kosztował 36 dinarów, a 
teraz cuk ier można dostać t y l 
ko na czarnym  ry n k u  w  cenie 
ISO— 200 d inarów ' za k ilogram .

Taka sama sytuacja is tn ie je  
w dziedzinie zaopatrzenia w  to 
w ary  przemysłowe. Każdy czło 
wiek pracy o trzym u je  raz na 
trz y  miesiące ka rtkę  odzieżo
wą z 52 punktam i. Za m etr 
m ate ria łu  m usi on oddać 39 
punktów , za parę butów —  60 
punktów itd . M e tr m ate ria łu  
wg. cen „w o lno rynkow ych“  
kosztuje 3.000— 4.000 dinarów, 
para skórzanych butów  kosz
tu je  10.000— 12.000 dinarów 
itd., a robotn icy  zarabia ją  
przeciętnie od 3.000— 3.200 d i
narów miesięcznie.

W  kw ie tn iu  i  m a ju  r. ub. 
dokonano obniżki p łac z rów 
noczesnym podniesieniem norm 
wydajności. Zarobki obniżono 
o 15— 35 proc., ogólny zaś fu n 
dusz płac zm nie jszył się o 9 
m ilia rdów  dinarów. Jednocześ
nie podwyższono , no rm y w y 
dajności pracy. W  przemyśle 
budowlanym np. zwiększono 
norm y o 60— 70 proc.

Spowodowało to wzrost p łyn  
ności s iły  roboczej. W ie lu  ro 
botników  zarówno w y k w a lif i
kowanych, ja k  i  n ie w y k w a lif i
kowanych, jes t obecnie w cią
g łym  ruchu w poszukiwaniu 
lepszych zarobków; by u n ik 
nąć nędzy, robotn icy przeno
szą się z jednego'przedsięb ior
stwa do drugiego.

Sytuacja chłopów pracują
cych pogorszyła się jeszcze bar 
dziej w zw iązku z przym uso
wym  zakładaniem tzw . spół
dzielni, do k tó rych  w  samej 
ty lko  W ojewodinie zapisano w 
Ciągu 2— 3 m iesięcy 40 proc. 
chłopów. W  spółdzielniach pa
nuje ca łkow ita  anarchia. Do 
roboty staje zaledwie 20— 30 
proc. członków zdolnych do 
pracy, wskutek czego roboty 
polne nie są wykonywane w 
term in ie , zapóźniono orkę i  za
siewy, ja k  również żniwa. W  
jednej ty lk o  w si M ok rii, uległo

zniszczeniu, według danych 
władz m iejscowych, około 60 
wagonów pszenicy, ponieważ 
zbyt długo przeleżała na po
lach lub w  stodołach.

Dobrze wiedzie się w  spół
dzielniach ty lk o  kułakom . W  
roku ub ieg łym  spekulując bo
nam i, za rob ili oni mnóstwo 
pieniędzy. Gdy w stępow ali do 
spółdzielni, zapłacono im du
że sumy za inwentarz. K u ła 
cy m ają  moc pieniędzy. Do 
pracy nie idą, albo idą ty lko  
dla zachowania pozorów, by 
nie mówiono o nich, że w ogó
le nie pracują. Ca ły czas p ra 
cują na działkach p rzyzagro
dowych i  za jm ują  się spekula
cją.

W  W ojewodinie jes t 8 spół
dzieln i czysto ku łackich , gdzie 
pracuje się na zasadach kap i
ta lis tycznych. Ziemię upraw ia 
tam  biedota w ie jska i  średni 
chłop i z ty tu łu  tzw . „dobro
wolnej p racy“  na rzecz F ro n 
tu  Ludowego.

N a chłopów1 nakładane są 
stałe daniny, t ito w cy  zabiera
ją  im  po bardzo n isk ie j cenie 
produkty. Toteż ceny produk
tów ro lnych na „w o lnym “  ry n 
ku skoczyły w  górę n iepom ier
nie.

W  ubieg łym  roku po młócce 
300 kg. pszenicy kosztowało 
3.000— 3.500 dinarów, na w io 
snę ju ż  5.000 dinarów. W  ro 
ku bieżącym podczas m łócki 
pszenicę sprzedawano po 6.000 
d inarów  za 100 kg., a po paru 
tygodniach cena wzrosła do 
8— 10.000 dinarów. Ceny na

kukurydzę również rosną. Aby 
uniknąć w ięzienia za niedostar 
czenie zboża i świń, chłop i cho 
dzą po wsiach w  poszukiwaniu 
pszenicy i  kuku rydzy. Głód 
zagraża te j z im y wsiom W oje
wodiny.

F ro n t Ludow y w  W ojewodi
nie obecnie już  nie istn ie je . 
Nawet fo rm a ln ie  is tn ie ją  ty lko  
zarządy m ie jskie  i gminne. W  
Nowym  Sadzie na zebrania 
tzw . o rgan izac ji podstawo
wych, k tóre obejm ują ty lk o  k il 
ka u lic , uczęszcza stale grupa 
tych samych 10— 20 ludzi na 
2.000— 2.500 członków F rontu . 
Polityczny opór ludności prze
ksz ta łc ił tzw . F ro n t Ludowy 
w czysto b iurokra tyczną orga
nizację. W szystkie in form r.cje 
publikowane w prasie o ideo
logicznej i  po lityczne j dz ia ła l
ności F ro n tu  Ludowego, są 
wym ysłem  k ie row n ików  F ro n 
tu lub redakc ji gazet.

Analogiczna sytuacja  is tn ie 
je na terenie A n ty faszys tow 
skiego F ron tu  K ob ie t i w  orga 
n izac ji m łodzieży ludowej. N ie 
co inaczej przedstaw ia się sy
tuacja  na terenie związków za
wodowych. Robotnicy s taw ia ją  
się licznie na zebrania zw iąz
kowe i  zebrania te m ają inny 
przebieg, aniżeli tego pragnę
l i  ich organ izatorzy. N iezależ
nie od porządku dziennego, ro 
botnicy tw orzą wspólny fro n t 
przeciwko titówcom , k tó rzy  
k ie ru ją  zebraniem i  wysuwają 
przed n im i swe żądania: w 
spraw ie popraw y aprow izacji, 
podniesienia płacy, obniżenia 
norm wytwórczych.

Uczciw i kom uniści są stale 
pod nadzorem. Każdy ich ruch 
jes t śledzony, każde słowo 
podsłuchiwane. N a zebraniach 
p a rty jnych  wszystko sprowa
dza się do „s tud iow an ia “  dy
re k tyw  i  an tyradzieckich a r 
tyku łó w  z gazety „B orba“ . N ie 
wspomina się w ięcej na p a r
ty jnych  zebraniach klasyków  
m arksizm u-lenin izm u.

Do aparatu państwowego, a 
także do p a r t i i p rzy jm u je  się 
wrogów socjalizm u spośród 
klas wyzyskiwaczy. Żandarm i 
dawnej Jugosław ii, b y li no ta
riusze, kolaboracjon iści, czct- 
nicy na nowo rządzą się we 
wsiach W ojewodiny.

Miejscowe władze w ykonaw 
cze są opanowane przez t ito w - 
ców i nie współpracują z po
zosta łym i członkam i w yb rany
m i przez naród. Członkowie ple 
num f ig u ru ją  jako przedstaw i
ciele ludu ty lk o  na papierze. 
N ie m ają oni praw a decydo
wania w  żadnych sprawach. 
Lud nie może kontro lować o r
ganów w ładzy loka lne j, ponie
waż ogólne zebrania nie są 
zwoływane.

Żąny robotn ików , zmuszone 
ca łym i dn iam i szukać po skle
pach produktów  żywnościo - 
wych, jaw n ie  w yraża ją  swe 
niezadowolenie. K łó tn ie  kobiet 
z m ilic ja n ta m i są częstym z ja 
w iskiem. N astro je  wśród ro 
botników  są wyraźnie w rogie 
wobec titowców . N a jba rdz ie j 
uśw iadom ieni robotn icy tw o 
rzą nielegalne organizacje re 
wolucyjne.

Nowy Sad, grudzień 19^9 r.
M ilk o  M ilicz

Z  życia P a rtii

K ry ty k a  dotychczasowej pracy 
c z y n n ik ie m  wychowawczym

Korespondenci partyjni ze wszystkich województw nadsy
łają artykuły i korespondencje z przebiegu akcji wyborczej. 
Poniżej podajemy w dużym skrócie najbardziej charaktery
styczne momenty poszczególnych zebrań wyborczych,

i  zastanaw iali się, czy rzeczy
wiście przysz ły  członek egze
ku tyw y  p o tra f i pokierować 
pracą organ izacji p a rty jn e j.

Zebranie wyborcze oddziało
wej o rgan izacji „M on taż“  —  
w ytw ó rn ia  obrabiarek i  narzę
dzi w  Pruszkowie wykazało, 
—- pisze tow. M arian  F ija łk o w 
ski —  że towarzysze dobrze 
zrozum ieli wagę zebrania w y 
borczego. F rekwencja by ła  za
dowalająca. W  ożyw ionej dy
skusji poruszono n a jis to tn ie j
sze zagadnienia, k tó rym i żyje 
organizacja p a rty jn a  w  swo
je j p racy codziennej.

Towarzysze z „M on tażu“  za 
s tanaw ia li się, dlaczego do
tychczasowe zebrania oddziało
we w  przeciw ieństw ie do w y 
borczego m ia ły  zazwyczaj s ła
bą frekwencję. Okazało się, że 
przyczyną tego b y ły  często 
przekładane te rm in y  zebrań i 
to, że prelegenci, k tó rzy  m ie
li  obsługiwać zebrania z ra 
m ienia K om ite tu  M iejskiego, 
często zapom inali o dacie tych 
zebrań, albo się po prostu  spóź
n ia li.

Po grun tow ne j k ry tyce  do
tychczasowej pracy, p rzys tą 
piono do w yboru  władz p a r
ty jn ych . Nad życiorysam i zgło 
szonyeh kandydatów toczyła 
się ożywiona dyskusja. Człon
kowie P a r t i i zadawali py tan ia

U m iejętnie wiązać 
zagadnienia produkcyjne  

z pracą polityczną
28 członków liczy organizacja 

podstawowa brow aru w  Kę
trzyn ie . Na zebranie wyborcze 
staw iło  się jedynie osiemna
stu. Sprawozdanie złożone 
przez sekretarza tow . K ow a l
skiego ograniczyło się jedynie 
do zagadnień produkcyjnych. 
Dyskusja by ła  ną ogół słaba. 
Sposób przeprowadzenia w y 
borów św iadczył o tym , że 
egzekutywa nie zapoznała się 
z in s tru kc ją  K om ite tu  C entra l
nego. ..Przy wysuwaniu kandy
da tu r 3o nowej egzekutyw y o- 
graniczono się do stw ierdze
nia, że dany towarzysz jest 
dobrym  p a rty jn ik ie m . N ik t  
też z kandydatów nie zapo
znał zebranych ze swoim ży
ciorysem “  —  pisze tow. G ut
kow ski.

Doświadczenie organ izacji 
p a rty jn e j w  K ę trzyn ie  świad
czy o tym , że nie wolno ogra-

Ju lia n  G a l a j 21)

W rodzinie 
Lebiodów

—  No, ja k  Pawełek? —  p y ta ł Lebiody. — K iedy 
idziesz na ognarie? Cheba ju ż  oddasz gospodarkę 
swojemu potom kow i?

Lebioda spo jrza ł niechętnie na starego:
—  A  co was, to obchodzi? Będę chciał, to pójdę 

na ognarie, a będę chciał, to nie pójdę. Co się w trą 
cacie do nie swoich rzeczy?

Łoza roześm iał się:
— Ha, ha, ha! W idzę, żeś z czegoś niezadowolony! 
Może nawet nie wiesz, za co się pytam , k iedy dasz 
gospodarkę Stachowi? Przecie to w styd, żeby w Re- 
czycach rządzie l kaw aler, a nie gospodarz. K ie j mu 
dosz gospodarkę, to chociaż w stydu się pozbędziewa.

—  Za co? — dopytyw a ł Lebioda.
—  Za co? Powiedziałem  przecie za co. Bo będzie 

Reczycami rządzie! gospodarz, a nie kawaler.
—  A  czy Stacho rządzi Reczycami ?
—  To nie wiesz? — roześm iał się znowu Łoza. — 

Jakbyś bel u N iedręgi w tedy, kiedy ja  byłem, to 
byś się chłopie, za- głowę złapoł. Wiesz, co tw ó j, 
chłopok rob i, czy nie wiesz? Nowe porządki wpro- 
wodzo.

—  Poczekaj no —  rz e k ł Lebioda, widząc, że syn 
wychodzi z domu.

Stacho syp ia ł zwyczajem w ie jsk im  w  s ta jn i i  tam  
w łaśnie szedł. Na ostry  głos ojca za trzym a ł się.

—  Czego chcecie ?
—  Siadaj no, chcę się z tobą rozm ówić —  nie 

spuszczał z tonu Lebioda. —  Tak dalej być nie 
może.

—  Jak dale j być nie może? —  p y ta ł Stacho, pod
chodząc b liże j.

Lebiodowa przesta ła  prząść i  spojrzała na męża. 
Z dz iw ił ją  os try  i  stanowczy ton jego głosu. P rze
czuła k łó tn ię .

—  Znowu zaczynasz? —  zwróciła się do męża.
—  M ilcz  —  pow iedzia ł Lebioda spokojnie, ale 

groźnie. —  Dosyć waszego panowania. Żeby się ze 
mnie ludzie w yśm iew a li!

—  K to  się z ciebie wyśm iewa?
—  K to ?  A  choćby s ta ły  Łoza. Ja elektryczności 

nie będę zakłada ł i  w żadne szopki nie będę się ba
w ił. Rozumieta m nie? Jak on —  wskazał Lebioda 
na syna —  za m oim i plecami rządzi się gospodar
ką, to mnie bo li, bo ja  zym gospodarz. Niech mnie 
zapyta, czy mu pozwolę. Jak zaczną wprowadzać 
te współzawodnictwo pracy, to jeszcze mnie zam or
dują robotą.

Stacho słuchał z początku stojąc, a potem, w  m ia 
rę przedłużania się mowy ojcowej, usiad ł na law ie. 
S łuchał uważnie i  ty lk o  od czasu do czasu p rzy-—  W iem  ja  to dobrze —  m rukn ą ł Lebioda. — Ale

zanim  on wprow adzi nowe porządki, ja  go z domu g ^ dał r ekom > i akby m^ c 0 czy m innym ; Gdy 
wyprowadzę. Z iem i mu nie dam. Celce zapisze, 
a jem u nie dam. Gówniarz, psiakrew !

Podbuntował Łoza Lebiodę więcej niż innych re- —  W  im ię Ojca i  Syna... żegnała się z przeję- 
czycaków. Podbuntował tym  bardzie j, że Lebioda ciem. — S tary, o ja k im  ty  m ordowaniu gadasz?

ojciec skończył, chciał zabrać głos, lecz ubiegła go 
m atka.

i bez tego czul nienawiść do syna. Postanow ił prze
prowadzić ze Stachem stanowczą rozmowę. W y 
czekał parę dni, aż wreszcie znalazł okazję. B y l już 
wieczór i  Stacho zab iera ł się po ko lac ji dó spania. 
Lebiodowa —  ja k  zw ykle  —  kręc iła  ko łow ro tek 
i  przędła.

Lebioda zerwał się z krzesła i  wskazał ręką 
w strony Stacha. Jednocześnie całym  sobą zw rócił 
się do '-ony.

—  Czy ten tw ó j synalek — m ów ił gw ałtow nie Le
bioda —  p y ta ł się, czy chcesz elektryczności? P y ta ł 
się, czy chcesz gazet? P y ta ł się, czy chcesz Domu

Ludowego? P y ta ł się, czy chcesz naL.żeć do spół
dz ie ln i?  No, powiedz, p y ta ł się?

—  Co ty  znowu, s ta ry?  —  zaniepokoiła się Le
biodowa naprawdę. '

—  Co ja ?  W iem , co ja . To, co już  dawno było. Ja 
jestem gospodarz, a n ie  on. N ie chce mnie s łu
chać —  w ont z chałupy.

—  No, to gdzie pó jdzie? —  zadała pytan ie  Le
biodowa.

—  Gdzie pójdzie? N iech idzie, gdzie chce. Niech 
idzie nawet do I r k i  Judzyńskie j, bo słyszę, że się 
spotyka ją . Ludzie wszystko w idzą!

Stacho podniósł głowę i  p a trz y ł uważnie na ojca. 
Ten czu ł się nieswojo pod tym  spojrzeniem, lecz 
nie zn iży ł k rzyku .

—  N ie  pow iedzja łbym  m u an i słowa, ja kb y  me 
słuchał albo ja kb y  gospodarka na tym  nie cie rpia ła . 
A le  popatrz, kobieto —  podniecał się coraz bardzie j 
Lebioda —  uchw a le ły  składkę na gazety, składki 
członkowskie, elektryczność, Dom Ludowy, spół
dzielnie i  te, no... współzawodnictwo... A  kto  będzie 
za to p łac ie ł?  P ytam  ci się, kobieto, k to  będzie za 
to p łac ie ł?  Z m oje j gospodarki bedzie p łacie ł, z mo
je j gospodarki! Bo skąd ta k i golec może mieć pie
niądze ? P ytam  ci się, kobieto, skąd on może mieć 
pieniądze ?

—  Przecie chłopok i  podwórze ci wyszykował 
i budynki popraw ia.

—  N ie chcę tego —  w a rkn ą ł Lebioda. —  Bez mo
jego pozwoleństwa rob i, bez mojego pozwoleństwa. 
Ja jestem  gospodarz, a nie on. Rozumiesz? Ja je 
stem gospodarz!

Stacho w s ta ł z ła w y  i  zw róc ił się do ojca:
—  Skończyliście już?  — zapyta ł spokojnie.
—  Skończyłem czy nie skończyłem —  moja 

rzecz! — k rzykną ł Lebioda.
—  N ie krzyczcie, ty lko  powiedzcie, czy skończy

liście już  — p y ta ł z naciskiem Stacho.
—  Bo co ?

(d. c. n.)

niczać działalności organ izacji 
podstawowej jedynie do spraw 
produkcji, nie wiążąc ich z za
gadnieniam i po litycznym i, z 
pracą szkoleniową, pracą nad 
podnoszeniem świadomości 
członków organ izacji.

K ry ty k a  czynnikiem  
udoskonalenia stylu pracy

Na zebraniu wyborczym  w 
zakładzie „A rk a “  (Państwowe 
Przedsiębiorstwo Konserw Ryb 
nych w  D arłow ie ) —  pisze tow. 
S tróżyk —  surowo s k ry tyko 
wano pracę ustępującej egze
ku tyw y . Pracowała ona chao
tycznie. N ie prżestrzegała s łu 
sznej zasady ko lektyw nej p ra 
cy. O rganizacja p a rty jn a  nie 
interesowała się n a jżyw o tn ie j
szym i zagadnieniam i swojej 
in s ty tu c ji, nie analizowała d la
czego m im o wykonania planu 
połowów produkcyjnych plan 
zakładu pozostaje nadal n ie 
wykonany.

B ra k  ko lektyw ne j pracy po
wodował także osłabienie czu j
ności rew olucyjne j. Z a rzu ty  
czy zastrzeżenia tow arzyszy w  
stosunku do zdemaskowanych 
później szkodliwych jednostek 
w rodza ju  sabotażysty L is iec
kiego, chowano pod korcem, 
nie sygnalizu jąc o tym  w  po
rę o rgan izac ji podstawowej.

Po surowej k ry tyce  ustępu
jące j egzekutywy, do nowych 
w ładz wybrano tow arzyszy, 
k tó rzy  zdolni będą realizować 
wytyczne zebrania wyborcze
go.

Całokształt życia załogi 
w inien być przedmiotem  

zainteresowań
Sprawozdanie złożone na ze

bran iu  wyborczym  zakładowej 
organ izac ji p a rty jn e j _w F a 
bryce Narzędzi C h irurg icznych 
w Nowym  Tom yślu, w yw oła ło  
ożyw ioną dyskusję.

—  Nie’ ty lk o  egzekutywa jes t 
w inna —  pow iedzia ł tow. M aj. 
— M y wszyscy, członkowie ko
ła  odpowiadamy za istn ie jące 
u nas niedociągnięcia. Dlacze
go często W pierwsze j deka
dzie miesiąca roboty  w lo k ły  
się żó łw im  krokiem , a w  trze 
cie j dekadzie m usim y na gw a łt 
nadrabiać początkową opiesza
łość?

—  Dlaczego problem y ra c jo 
na lizac ji, nowatorstw a i  współ 
zawodnictwa nie zna lazły w 
naszej fab ryce oddźwięku ? —̂- 
py ta ją  towarzysze Skib ińsk i i 
Podhorecki. D latego —  s tw ie r 
dzają ci towarzysze ■—  że
większość pracow ników  nie 
zdaje sobie sprawy, że w pro
wadzenie współzawodnictwa 
jes t w  ogóle możliwe na te 
renie F a b ry k i Narzędzi Chi
rurg icznych.

Towarzysze w dyskusji 
s tw ie rdz ili, że w łaśnie orga
nizacja p a rty jn a  powinna^ po
magać radzie zakładowej i  dy
rekc ji w rozw iązyw aniu tych i 
innych zagadnień, związanych 
z rozwojem  fa b ry k i.

Rzeczowo i sam okrytycznie 
została przedyskutowana spra
wa szkolenia party jnego. W y 
bierając nową egzekutywę, to 
warzysze z lec ili je j opracowa
nie planu szerokiej akc ji szko
leniowej.

Przeszło m ilio n  osób korzysta
z e m ery tu r i  ren t

Posiedzenie Sejmowej Kom isji 
Finansowo-Skarbowej

Przedm iotem  obrad na po
siedzeniu Sejmowej K om is ji F i 
nsnsowę-Skarbowej b y ły  dwie 
dalsze caęści p re lim ina rza  bud
żetowego na rok  1950, a miano 
w icie: em erytu ry  i ren ty  oraz 
d ług i państwowe.

W icem in is ter skarbu Jastrzęb 
ski w y ja śn ił, że według stanu 
ha 31 października 1949 r., o- 
gólna liczba em erytów, renci
stów, wdów i sierot, o trzym u ją  
cych zaopatrzenia, wynosiła 
1.025 tysięcy osób.

Ustaw a z 1 lipca 1949 r., 
zm ieniająca przepisy o zaopa
trzeniu em eryta lnym  funkcjona 
riusżów państwowych i zawodo 
wych wojskowych —  rozszerzy 
ta k rą g  sierot, podlegających 
zaopatrzeniu sierocemu, zrów
nała robotn ików  z pracow nika
m i um ysłow ym i CO' do sposobu 
zaliczania okresu ubezpieczenia 
do w ys ług i em eryta lne j oraz 
dała podstawę do w y p ła ty  zao
patrzeń w fo rm ie  z ? '!łkńw  eme 
ry tom  b. Rzeszy N iem ieckie j 
i emerytom innych państw', re 
pa triow anym  b. fu n kc jo n a riu 

szem państwrowrym oraz zawo
dowym wojskowym  innych 
państw, ja k  również wrdowTom i 
sierotom  po tych osobach

W  pre lim ina rzu budżetowym 
w’yda tk i na zaopatrzenie inw a
lidzk ie  w zrosły  o 180 proc.

M in is terstw o Skarbu prow a
dzi nrace, mające na celu upo
rządkowanie em erytur, w  sen
sie dostosowania warunków na 
bywania upraw nień do w ym a
gań, w yn ika jących z nowTego, 
socjalistycznego stosunku p ra 
cownika do pracy.

K ore fe ren t poseł K az im ie r- 
czak (P ZP R ), podkreś lił m. in., 
że emeryci m ają  prawno do od
rębnej pomocy leczniczej.

Założenia finansowe te j ezęś 
ci p re lim ina rza budżetowego, 
k tó ra  dotyczy d ługów  państwo
wych —  om ów ił w icem in ister 
skarbu K urow ski. K ore feren
tem b y ł poseł Sadłowrski (bez
p a rty jn y ).

K om is ja  postanowiła przeka
zać obie części p re lim ina rza 
budżetowego bez zmian do K o
m is ji P lanu i Budżetu.

U tw orzen ie  C entralnego B iuru  
P ro jek tó w  B udow nictw a

W iejskiego
W  W arszaw ie utworzono o- 

sta tn io  Centra lne B iu ro  P ro
jek tów  Budow nictw a W ie j
skiego. B iu ro  to opracowywać 
będzie p lany przestrzennego 
zagospodarowania wsi (budo
wy dróg, sieci wodociągowej 
i tp . ) , p lahy zabudowy wsi o- 
raz p ro je k ty  w ie jsk ich  budyn
ków gospodarczych, socjalnych, 
ku ltu ra ln ych  i m ieszkalnych.

N ieustanny rozwój spółdziel
czości p rodukcy jne j na wsi w y 
suwa na czoło prac C entra l
nego B iu ra  P ro jektów  Budow
n ictw a W iejskiego, zadanie o- 
pracowania racjonalnych pla
nów zabudowy wsi spółdziel
czo - p rodukcyjnych oraz spo
sobów przystosowania is tn ie 
jących ju ż  budynków do po
trzeb gospodarki zespołowej.

W  b r. zorganizow anych będzie  
2 1 0  wystaw artystycznych

W  styczniu br. M in . K u ltu ry  
i S ztuk i objęło Centralne B iu 
ro W ystaw  A rtys tycznych , 
mające na celu organizowanie 
i koordynowanie akc ji upo
wszechniania k u ltu ry  p lastycz
nej za pomocą w ystaw , odczy
tów , w ydaw n ictw  itp .

W  r. 1950 urządzonych bę
dzie ogółem 210 w ystaw  w

Pom ysły
racjonalizatorskie

stoczniowców
Do K o m is ji U spraw nień w 

stoczni gdańskiej, w płynęło w 
ostatn im  kw a rta le  ponad 150 
wniosków rac jona liza torsk ich . 
Z liczby te j 82 pom ysły za
kw a lifikow ano do rea lizac ji.

Zrealizowane i  upowszech
nione pom ysły przyniosą stocz 
n i w  przyb liżen iu ponad 8 m i
lionów złotych oszczędności ro 
cznie. Racjonalizatorom  w yp ła 
cono prem ie w  wysokości 
1.151.356 zł. Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że przeszło 80 
proc. wniosków zgłosili robot
nicy, p rzy czym 32 pomysły o- 
pracowane zostały zbiorowo.

„Eugeniusz Oniiegm“ 
w Teatrze P o b k im  

w Warszawie
W  związku ze zbliżającym  

się zakończeniem Jubileuszowe 
go Roku Puszkinowskiego, od
będzie się w  dniu 30 stycznia 
1950 r. o godz. 19 w  Państwo
wym  Teatrze Polskim  w  W a r
szawie dla św iata pracy i  m ło
dzieży szkolnej uroczyste przed 
stawienie „Eugeniusza O niegi
na“  w  wykonaniu zespołu Pań
stwowego T ea tru  Rapsodycz
nego w  K rakow ie .

R A D I O
W T O R E K  — 31 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339,3 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.0C; W ia d o 
m ośc i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W szechn ica  9.15, 21.10.

8.40 G łoś  m a ją  k o b ie ty ;  8 53 M a r 
sze, waLce i  p o lk i ;  9.35 M u z y k a ;
10.00 P C K ; 10.10 D la  p rz e d s z k o li; 
10.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10.50 
In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  I  — U ;
11.15 ,, P ie rw s z e  d n i “  — pow ie ść
M . R u th  -  B u c z k o w s k ie g o ; 11-35 
U tw o ry  k la rn e to w e  w  w y k .  Zesp. 
K a c z y ń s k ie g o ; 13.25 P rz e rw a ; 13 20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — F ra n c i
szek S c h u b e r t; 17.00 M u z y k a  po
p u la rn a ; 17.30 ,,M ło d z i a m a to rz y
m u z y k i p rz e d  m ik ro fo n e m *  ; 17.50 
S ło w ia ń s k a  m u z y k a  ro z ry w k o w a  
i  p o p u la rn a  p o d  d y r .  W a s ia ka ; 
18 20 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  18.40 M u 
z y k a  ra d z ie c k a ; 19.15 H is to r ia  l i 
te r a tu r y  p o ls k ie j;  19.45 P ie ś n i w  
w y k .  C h ó ru  P. R .; 20.55 P ro za  sta 
ro p o ls k a ; 21.30 , .B u n t s ta re g o  l ę 
k u "  — s łu c h o w is k o ; 22.00 P ie ś n i 
do  s łó w  M ic k ie w ic z a ; 22.15 Na 
m u z y c z n e j f a l i ;  23.10 R e c ita l f o r 
te p ia n o w y  S o lo m o n a ; 24.CO H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13 25, n a  ju 

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia 
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16 *>0,
20.00, 23.00; W sze ch n ica  8.15, 18.10.
22.00.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z P ra g i; 
6.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15, 720 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 8 05 R ep e r
tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10 M u z y k a ; 
8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a  w  w y k .  zesp. W ie rn ik a ;
14.00 K r o n ik a  w ę g ie rs k a ; 14.15 M u  
z y k a  p o p u la rn a ; 14.55 D la  ch o 
r y c h ;  15.10 D la  s z k ó ł p o p o łu d n io 
w y c h ;  15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię 
c y c h ; 15.59 P o g a d a n ka  s p o rto w a ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 15.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 16.50 W iado  
m o śc i z te re n u ; 17.00 K o n c e r t  io z  
r y w k o w y  pod  d y r .  C zyża; 17 45 
. S P “ ; 18.00 Z k r a ju  i  zc ś w ia 4a;
18.15 R e c ita l s k rz y p c o w y  E. U m iń 
s k ie j ;  19.00 P o g a d a n k a ; 19.15' W 
r y tm ie  ta n e c z n y m ; 21.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y ; 22.30 . .Z w y r la ło w ^  
b ac ó w k a  pod  w e s o ły m  w ie rc h e m  , 
22.50 M u z y k a  p o p u la rn a ; 23.15 M u 
z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  i  k o 
n ie c  a u d y c j i .

większych m iastach i k ilkanaś
cie w ystaw  objazdowych.

W  r. 1950 zorganizowane bę 
dą następujące większe w ysta 
wy : I  Ogólnopolska W ystaw a 
P lastyków w  W arszaw ie, Ogól 
nopolska W ystaw a F o to g ra fik i 
we W roc ław iu , trzeci dorocznv 
Festiw a l S ztuk i w Sopocie, I I  
Ogólnopolska W ystaw a po rtre  
tów przodowników  pracy w  
W a rs o w ie  oraz Ogólnopol
ska W ystaw a P lastyków  w  
W arszawie. W  K rakow ie  ot w a r 
ta będzie m. in. wystawa po r
tre tó w  M a te jk i oraz w ystaw a 
obrazów g rupy  „S z tuka “ .

Ulepszanie 
konstrukcji maszyn 

i narzędzi rolniczych
In s ty tu t M echanizacji i E lek

try f ik a c ji R o ln ictw a ulepszył 
w roku 1919 konstrukc ję  w ie lu  
typów  maszyn i narzędzi ro l
niczych.

M. in., przez dokowanie 
n iew ie lk ie j zm iany w  kon s tru k
c ji, ulepszono jeden z zagranicz 
nych typów  tra k to ró w  używ a
nych w k ra ju .

Obecnie t ra k to ry  tego typu , 
po dokonaniu przeróbek wed
ług  wskazań In s ty tu tu  pracu
ją znacznie w yd a jh ie j niż przed 
tem.

W  w yn iku  badań nad k ra jo 
wą czyszczalnią typu  „G ra- 
num“  pracownicy In s ty tu tu  E- 
le k try f ik a c ji i  M echanizacji 
Roln ictwa dokonali k ilk u  po
prawek, k tó re  p rzyczyn iły  sią; 
do w yda jn ie jsze j i  dokładnie j
szej pracy tych maszyn.

T O R  w Lublin ie
Lubelskie w arsz ta ty  Techni

cznej Osługi R o ln ictw a p rzy 
s tąp iły , obok 20 innych w a r
sztatów tego typu  w k ra ju , do 
ogólnego współzawodnictwa 
m iędzywarsztatowego w  dzie
dzinie napraw  zimowych tra k  
torów .

Umowę o przystąp ien iu  do 
współzawodnictwa ogólnokrajo 
wego lubelskich w arszta tów
TOR, podpisał przodownik
pracy —  tow. J. W oźniak.

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z lednoezoneJ P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S W . ..Prasa**.

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l. S m o lna  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78
C e n tra la : 8 - 82 - 28: 8 - 51 - 04;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 :  8 - 57 - 62
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28 D z ia ł K ra jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7 01-21 Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł 150— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden  
a d re s , p a r ty jn a  z ł 75—, za gra 

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1374 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a lę ży  podać d o k ła d n y  t c z y 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszawa u l.

S m o lna  13 te l 8-29-84 
K o lp o r ta ż , te !  8-71 80 B iu ro  
R e k la r i 1 O głoszeń 8-60-23.

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a " ,  u l.  S m olna 10

■ a B-97555
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P ływ a cy  wskazują drogą
Po uchwale B iu ra  P o litycz

nego K C  naszej P a r t i i w  spra
wie k u ltu ry  fizyczne j i  spor
tu , w  zrzeszeniach i  k lubach  
zaczęto szukać dróg dla re a li
zac ji te j części uchwały, k tó ra  
m ówi o ro l i wychowawczej 
sportu. W w ie lu  organizacjach  
zagadnienie to staw iane je s t 
jedyn ie  w fo rm ie  re fe ra tów  i  
odczytów. Są jednak zespoły, 
w k tó rych  nowe wychowawcze 
zadania s ta ły  się również tre 
ścią codziennej p racy i  są ży
wym  świadectwem głębokich 
przem ian ideowych zachodzą
cych w sporcie polskim .

La tem  ubiegłego roku , w 
czasie pobytu w Polsce znako
m itych  p ływ aków  węgierskich  
zastanaw ia liśm y się nad źród
łam i sukcesów naszych gości. 
W niosek był jeden : W ęgrzy 
tre n u ją  daleko w ięcej n iż nasi 
pływacy, w ięcej p ra cu ją  nad 
sobą. A  wobec tego, że tak  ja k  
i  nasi zawodnicy, albo p racu
ją  zawodowo, albo uczą się, tre  
n u ją  wczesnym rank iem  przed 
pójściem do pracy względnie 
do szkoły oraz wieczorem po 
pracy.

K iedyśm y je dn e j z czoło
wych pływaczek polskich s ta r
szego pokolenia zaproponowa
l i  podobną metodę tren ingu, 
wzruszyła z lekceważeniem ra 
m ionam i: „Chyba, że samocho
dem zwozić nas będziecie na 
p ływ a ln ię “ . Tak było latem  ro 
ku ubiegłego.

Rozpoczął się jesienny okres 
przygotowawczy do sezonu zi- 
m,owego i  oto sta ła  się rzecz, 
ja k ie j spo rt po lsk i dotychczas

nie znał. Lenistw o naszych 
sportowców z n ie licznym i w y 
ją tk a m i było przecież notorycz
nie znane. A  tu ta j,  n i stąd n i 
z owąd w K rakow ie  kadra p ły 
waków rozpoczęła ranne i  w ie
czorne tre n in g i od 6 do 7,30 
przed pracą, względnie szkołą, 
i  wieczorem po pracy.

Za Krakowem  ruszyła  Łódź, 
W arszawa, Poznań i  Szczecin. 
W  na jw iększy mróz, ciemną 
jeszcze nocą, z ry w a li się m ło
dzi chłopcy i  dziewczęta, by 
zdążyć na p ływ ałn ię . Jankow
sk i o 5,50 wyjeżdża z Włoch, 
by zdążyć na 6,30 do W arsza
wy. T rzynasto le tn ia  M a linow 
ska z osiedla M ireckiego do
jeżdża 45 m in u t tram w a jem  do 
łódzk ie j p ływ a ln i.

N iezw yk ła  sumienność, n ie
zw yk ły  zbiorowy w ysiłek licz
ne j ju ż  dz is ia j g ru p y  młodzie
ży p ływ ack ie j są żywym  p rzy 
kładem nowego, twórczego i  
kształcącego stosunku do k u l
tu ry  fizyczne j. T a k i stosunek 
do tren ing u  i  zajęć w yra b ia  
charakter, uczy sumienności i  
obowiązkowości. Rekordzistka  
Polski, P roniew iczówna jes t 
celującą uczennicą, rekordzista  
CicKoński —  wzorowym  m ary 
narzem, przodownikiem  p o li
tycznego i  bojowego wyszkole
nia. Sumienna praca sportowa  
to ru je  drogę do przodownictwa  
w  nauce i  pracy, m łody czło
w iek ro z w ija  i  pogłębia wszy
stk ie  cechy cha rakte ru  św ia
domego i  pożytecznego obywa
tela. S port przesta ł dem ora li
zować —  zaczął wychowywać.

K . W IŚ N IE W S K I

D w a re k o rd y  P o lsk i 
na p ływ a ln i łó d zk ie j

1 ŁÓDŹ. W  tow arzyskich  za
wodach p ływ ackich  Ł K S  W łók 
n ia rz  pokonał Ogniwo Szcze
cin  115:63. Gospodarze w yg ra 
l i  wszystk ie konkurencje.

Podczas meczu zawodniczki 
W łókn ia rza  pob iły  dwa re k o r
dy P o lsk i: Proniewiczówna na 
100 m st. m o ty l. —  1:31,2 oraz 
Eztafeta 4 x  100 m  st. zm ień.

w  składzie : Ciemniewska, M a
linowska, Proniewiczówna, Sob 
czakówna —  6:14,3.

Ponadto na 100 m st. klas. 
Proniewiczówna w yrów na ła  re 
kord P o lsk i w yn ik iem  1:31,0. 
P ływ acy Szczecina pob ili 6 re 
kordów okręgu, a p ływacy 
łódzcy — . 2 rekordy.

W yî równana czołów ka  
w  L idze  Zapaśniczej

Związkowiec Skra —  K olejarz Poznań 4  : 4
N iedzie lny mecz zapaśniczy o 

m istrzostw o L ig i rozegrany w 
W arszaw ie m iędzy czołowym i 
drużynam i, prowadzącym i w  ta 
be li —  Związkowcem Skrą i 
Kole jarzem  Poznań zakończył 
się po zaciętej walce w yn ik iem  
rem isowym  4:4.

O rgan iza to rzy meczu w pad li 
na bardzo szczęśliwy i  chwa
lebny pomysł, rozdając k ilkase t 
bezpłatnych b ile tów  wojsku, co 
je s t doskonałą propagandą 
sportu  zapaśniczego. W a lk i 
b y ły  bardzo zacięte i  w yrów 
nane. Jedynie R ok ita  w  wadze 
muszej przeważał zdecydowa
nie nad swoim przeciwnikiem  
i  po dwóch m inutach po łożył 
go na ło p a tk i. Jeszcze dwie wal 
k i (w  w. koguciej i  w  w. cięż
k ie j)  rów nież zakończyły się 
położeniem na ło pa tk i —  wszy
s tk ie  zaś inne rozstrzygn ię to  
punktowo. W  walce w  wadze 
p ió rkow e j m iędzy Sawką i 
Kauchem, decyzja sędziów, 
przyznająca zwycięstwo w a r

s z a w ia k o w i m ogła nasuwać 
pewne w ątp liw ości.

W y n ik i w a lk : (na pierwszym  
m iejscu zawodnicy, „Z  w iązkow- 
ca-S kry“ ) w  wadze muszej 
R ok ita  przeważając przez cały 
czas po dwóch m inutach poło
ż y ł na ło p a tk i N ikodem skiego; 
w wadze kogucie j K ronberg 
p rzeg ra ł w siódmej m inucie z 
Grzędzielewskim ; w wadze p iór 
kow ej Sawka zwyciężył na 
pu nk ty  Kaucha; w wadze le k 
k ie j W ic iak  po wyrów nanej 
walce przegra ł na punkty  z 
Jakubowiczem ; w wadź-; lek
k ie j M a łkow sk i przegra ł na

pu nk ty  z M ie lczakiem ; w  w. 
średniej Reda w y g ra ł na punk 
ty  z K raw czykiem ; w  wadze 
półc iężkie j Syrecki p rzegra ł 
na pu n k ty  z Nowaczy
kiem i  w  wadze ciężkiej dob
rze walczący Szajewski poło
ży ł na ło p a tk i w  trzec ie j m i
nucie Leitgebera.

Na macie sędziował ob. K a 
w ał (Łódź), sędziami punkto
w ym i b y li ob. ob. Cegielski 
(Poznań) i  Koszewski (W a r
szawa).

*

W  pozostałych spotkaniach o 
m istrzostwo L ig i Zapaśniczej 
S ta l - N ow y Bytom  rozn raw iła  
się g ładko z bydgoską Gwardią 
8:0, G wardia - Łódź zwyciężyła 
u siebie S ta l-W roc ław  5:3, a 
Związkowiec Legia - K raków  
przegra ła  ze Związkowcem- 
Siłą z M ysłow ic 3:5. Po roz
gryw kach niedzielnych zm ienił 
się nieco układ s ił tabeli. K o
le ja rz  - Poznań spadł z drug ie
go na trzecie miejsce, S tal z 
Nowego B ytom ia  zrów nała się 
tak  ilością punktów  ja k  i sto
sunkiem zwycięstw  z dotych
czasowym leaderem S krą-W ar- 
szawa.

Tabela L ig i Zapaśniczej
g ie r pk t. st. zw.

1. Zw. S kra-W -wa 4 7 22:10
2. S ta l-N . B ytom  4 7 22:10
3. Kole jarz-Poznań 4 6 18:14
4. Zw. S iła -M ys ł. 4 6 18:14
'5. Gwardia-Łódź 4 4 17:15
6. Zw. Leg ia -K rak . 4 2 15:17
7. S ta l-W rocław  4 0 12:20
8. G wardie-Bydg. 4 0 4:28

Ze sportu związkowego

D obry p rzyk ład  ko ła  sportowego 
ZS „S pó jn ia  — M inex“

Przebieg dotychczasowych 
zebrań wyborczych do sportu 
związkowego, sprawozdania i 
dyskusje w ykaza ły , że ko ła  
pracujące w  oderwaniu od pod 
stawowych o rgan izacji p a r ty j 
nych, Rad Zakładowych, dy
re k c ji i  L ig i K ob ie t nie w y
pe łn ia ły  nałożonych na nie 
przez Zw iązkową Radę K F  i 
Sportu p rzy  CRZZ zadań, nie 
b y ły  podstawowym i ogniwam i 
w a kc ji upowszechniania k u l
tu ry  fizyczne j i  umasowienia 
sportu. T y lko  w  tych  kołach, 
gdzie naw iązała się ha rm on ij
na współpraca z w ym ien iony
m i organ izacjam i w y n ik i b y 
ły  naprawdę pozytywne.

Dając czyte ln ikom  obraz ży 
cia ko ła  sportowego p rzy  Cen 
t r a l i  E ksportow e j W ytw orów  
Przem ysłu M ineralnego —  
„M in e xu “  chcielibyśm y, aby 
inne ko ła  sz ły  za ich p rz y k ła 
dem.

—  K oło  nasze powstało ja k o  
czyn lipcow y z in ic ja ty w y  
podstawowej o rgan izacji pa r - 
ty jn e j p rzy  „M in ex ie “ . B y ło  to 
22 lipca roku  ubiegłego. D y
rekcja  i  Rada Zakładowa u - 
dz ie liły  nam pełnego poparcia 
— in fo rm u je  nas kie row n ictw o 
koła —  utworzono 5 sekcji: 
p ływacką, sia tkówkę, teniso -  
wą, ten isa stołowego i  w io 
ślarską.

Do ko ła  zapisało się około 
100 osób, co stanow iło 1/3 
w szystk ich  pracow ników  na - 
szego przedsiębiorstwa. 60 
proc. członków —  to  kob ie ty.

spo rtow e j“  podlega Zrzesze - 
niu Sportowemu „S p ó jn i“ , k tó  
re p rzydz ie liło  ko łu  kostium y, 
p iłk i,  s ia tk i i  pantofle .

Praca sekcji
Sekcja s ia tkó w k i rozpoczę

ła  tre n in g i w  pa rku  im . So
bieskiego, zbiera jąc się tam  
trz y  razy  w  tygodniu-. Sekcja 
p ływ acka korzys ta ła  la tem  z 
basenu p rzy  u l. Łazienkow  - 
sk ie j, a zim ą przeniosła się 
do k ry te j p ły w a ln i S tU K F  
przy  u l. Rozbrat. S ta łą salę 
na zimę uzyska liśm y w  g im 
nazjum  im . Batorego. Za in te 
resowanie pracą ko ła  i  f re k 
wencja na tren ingach je s t w 
naszym zakładzie pracy duża. 
Na zajęcia przychodzi rów  - 
nież w ie lu  k ib iców , ludz i czę
sto ju ż  niem łodych, k tó rz y  na 
b iera ją  tak ie j ochoty do up ra 
w iania ćwiczeń cielesnych, że 
po k ilk u  dniach zapisu ją się 
do ko ła  i  sami zaczynają t re 
nować.

D y re k to r naczelny tow . Ra- 
jew ski jes t naszym n a jtro s k 
liw szym  opiekunem. Dzie ln ie 
sekunduje m u sekretarz pod - 
stawowej o rgan izac ji tow . Za- 
dworny, a Rada Zakładowa in 
teresuje się w szys tk im i poczy
naniam i ko ła  i  zawsze służy 
nam radą i  pomocą.

Finanse ko ła  zasilam y do - 
chodem z im prez tow arzys
kich, k tó re  cieszą się w ie lk im  
powodzeniem. N ie  m am y u 
siebie w  biurze odpowiedniej

Centra la nasza „po l in i i  św ie tlicy , gdyż lo ka l je s t bar-

dzo ciasny, a urządzam y n a -1 Zarząd ko ła  zwraca baczną 
sze w ieczorki wspólnie z ko-1 uwagę na na jm łodszych człon-
łem  sportowym  „E le k tr im “  w 
ich lokalu . Sekcja p ipg  - ponga 
korzysta  ze sto łu  ustawionego 
u naszych sąsiadów w  „V a r i-  
mexie“ .

Zarząd Okręgowy ZS „S pó j 
n ia“  bardzo in te resu je się pra 
cą naszego ko ła  i  jego inspek
to r okręgowy ob. S ta rzyk  sta
le u trzym u je  z nam i kon takt.

—  Jak przeszły w ybory  do 
zarządu ko ła  ?

—  M am y je  ju ż  poza sobą. 
Do zarządu w yb ran i zosta li 
czynni ak tyw iśc i, a wśród 
nich działacze z podstawowej 
organ izacji p a rty jn e j i  ZM P.

Pierw si w  sporcie —  
pierwsi w  pracy

—  A  teraz powiedźcie nam, 
ja k  w p ływ a  upraw ian ie  spor
tu  przez członków ko ła  na ich 
stosunek do pracy i  na ogólną 
atm osferę w  przedsiębior
stw ie ?

—  P ytan ie bardzo is to tne i  
ciekawe. Odpowiedź na pewno 
ucieszy was. Równolegle do 
istniejącego w  naszym zak ła 
dzie współzawodnictwa pracy, 
koło w prow adziło  współzawod 
nictwo sportowe. Muszę bez
stronnie stw ierdzić, że człon
kowie ko ła  p ie rw s i w  sporcie 
są również p ie rw s i w  pracy. 
Możność " up raw ian ia  sportu, 
będącego dla pracow ników  na
szej in s ty tu c ji najzdrowszą 
form ą aktywnego wypoczynku 
i odprężenia po pracy, podno
si w yraźn ie  ich wydajność.

W ygryw am y z Ir la n d ią  i Nową Zelandią  
na mistrzostwach świata 

w tenisie stołowym
B U D A P E S Z T  29.1. (te l. w ł.) ' 

W s to licy  W ęgier rozpoczęły 
się ro zg ryw k i drużynowe o m i
strzostwo św iata w  ten isie sto
łowym . , D rużyna polska drogą 
losowania zakw ą lifikow a ła  się 
do g rupy  B, w  k tó re j obok nas 
walczą reprezentacje Ir la n d ii,  
W a lii, B ra z y lii,  A u s tr ii,  Szwe
c ji, A n g lii i  CSR.

P ierw szy dzień m is trzostw  
w ypad ł dla Polaków bardzo 
korzystn ie. Na t rz y  rozegrane 
spotkania odnieśliśm y dwa zwy 
cięstwa, b ijąc Nową Zelandię 
5:1, a Irlan d ię  5:0, oraz u le
gając Szwecji 0:5.

W  tych trzech spotkaniach 
najlepszym  naszym zawodni
kiem b y ł O tręba, k tó ry  w a l
czył z dużą am bicją, nieustęp
liw ie , w yg ryw a jąc  w iele cięż
kich spotkań. Jako drugiego 
należałoby sk lasyfikow ać Ga
ja , k tó ry  również w y g ra ł czte
ry  spotkania.

Polska —  Nowa Zelandia 
5 :1 : O tręba —  Crossly 2:0

(21:10, 21 :6). W idera  —
B rig h tw e ll 1:2 (21:9, 19:21,
18:21), Gaj —  S tew art 2:0 
(21:18, 2 1 :1 2 ). W idera —
Crossly 2:1 (21:10, 20:22,
21:15). Otręba —  S tew art 2:0 
(21:10, 21:7), Gaj —  B r ig h t
w e ll 2:0 (21:14, 21:18).

Polska —  Ir la n d ia  5 :0 : O trę
ba —  H. O P rey 2:0 (21:18,
21:11), Kaw czyk —  E. A llen  
2:0 (21:17, 21:10), Gaj —  T. 
Seacy 2:0 (23:21, 21:11), O- 
tręba —  E. A lle n  2:0 (21:4
21:11), Gaj —  H. O 'Prey 2:1 
(19:21, 21:16, 21:19).

Polska —  Szwecja 0:5 : O- 
tręba —  G rive 0:2 (18:21
18:21), Kaw czyk —  F rederiks- 
son 0:2 (18:21, 16:21), —  Gaj 
— Cederholm 0:2, (16:21,
17:21), Otręba — Frederiksson 
0:2 (20:22, 16:21), Gaj —  G ri
ve 1:2 (22:20, 15:21, 11:21).

W  pozostałych spotkaniach 
w  grupie B uzyskano następu
jące w y n ik i:  A n g lia  —  W alia  
5:0, CSR —  Ir la n d ia  5:0, Szwe

cja —  B razy lia  5:1, Szwecja—  
A u s tr ia  5:4, A n g lia  —  B razy
lia  5:0, CSR —  W a lia  5:0.

W  grupie A : F ranc ja  —  
Szwajcaria 5:0, W łochy —  Da
nia  5:1, W ęgry —  Szwajcaria 
5:0, F ranc ja  —  W łochy 5:0, 
Iz rae l —  W łochy 5:3.

W  rozgryw kach kobiet w 
grupie A  w ie lką  sensację spra
wiło, zwycięstwo Rumunek 3:2 
nad kandydatkam i do ty tu łu  
m istrzow skiego —  A ng ie lka 
m i. Inne w y n ik i te j g rupy: 
Szkocja —  W alia  3:0, Rum u
nia •— W łochy 3:0, Szkocja —  
W łochy 3:0.

W  grupie B : CSR —  F ra n 
cja 3:0, W ęgry —  Szwecja 
3:1, W ęgry  —  CSR 3:1, F ra n 
cja —  Szwecja 3:0.

Reprezentacja Polski roze
gra w dniu 30 bm. cztery spot
kan ia : z A ng lią , W a lią , CSR i 
B razy lią . We w to rek Polacy 
stoczą ostatn ie spotkanie z A u 
strią .

ków, a więc na m łodzież, k tó 
ra  jeszcze się dokształca. 
Chcemy un iknąć zaniedbywa
nia się w  nauce skutkiem  zbyt 
impulsywnego up raw ian ia  spor 
tu. W  naszym kole m łodzi t re 
nu ją  i  ćwiczą, ale nie rob ią  te 
go kosztem nauki.

—  A  ja k  przedstaw ia ją  się 
sportowe sukcesy waszego ko- 
ła?

—  Faktem  na jle p ie j św iad
czącym, że p iln ie  trenu je m y i  
coś jesteśm y w a rc i je s t ty tu ł 
w icem istrza tu rn ie ju  k ó ł spor
towych p rzy  zakładach pracy 
w W arszaw ie, zdobyty, przez 
nasze s ia tka rk i w  ub ieg łym  
roku. Pierwsze miejsce w  tu r 
n ie ju  za ję ła  w tedy drużyna 
Stołecznego U rzędu K F , a 
więc w  naszym pojęciu już 
„zawodowe“  s ia tka rk i. O trz y 
mana za w icem istrzostwo na
groda —  p iłk a  i  s ia tka  zas ili
ła  nasz inwentarz.

Nasza sekcja p ływ acka szy
ku je  obecnie niespodziankę w  
postaci dwu wyczynowych za
wodniczek (sekcja liczy  około 
30 osób), k tó re  startować bę
dą w  pierw szym  k roku  p łv  - 
wackim  dla k ó ł w  W arszaw ie. 
W  lecie uruchom im y sekcję 
lekko - atle tyczną i  ożyw im y 
sekcje tenisową. Sprzęt ju ż  
szykujem y. M am y nadzieję, że 
na wiosnę p rzyn a jm n ie j po ło
wa pracow ników  ,.M inexu“  bę
dzie członkam i ko ła  sportowe
go i  to  nie na papierze, ale 
nanrawdę czynnie.

K o ło  pracuje ja k  na leży i 
nie w ą tp im y, że będzie noto
wać dalsze sukcesy.

7. D A L L .

D ru g ie  zwycięstwo  
polskich pięściarzy w Szwecji

SZTO KHO LM . W  drugim  
meczu, rozegranym  w  niedzie
lę wieczorem w  Norkoeping, 
pięściarze po lskich Zw iązków 
Zawodowych odnieśli nad ro 
botniczą reprezentacją tego 
m iasta zwycięstwo 10:6.

W  wadze muszej po w yrów  
nanej walce K a rg ie r p rzegra ł 
z Burkstroem em , w  kogucie j 
Grzywocz zdecydowanie poko
na ł Ekloewa, w  p iórkow ej Ba-

za rn ik  w y g ra ł jednogłośnie a 
Vernstroemem, w  le kk ie j Sa
dowski w ypunktow a ł K a r l-  

stroema, w  półśredniej Chych- 
ła  stoczył ciężką walkę z L a r- 
sonem i  dopiero w  trzecie j 
rundzie uzyska ł przewagę, k tó 
ra dała mu zwycięstwo, w  śred 
niej Now ara pokonał K a r l-  
ssona, w  półc iężkie j Cebulak 
p rzegra ł ze Stroemem i  w  cięż 
k ie j Jaskó ła p rze g ra ł nieza- 
służenie z Schilerem.

K u la  m is trzem  P o lsk i 
w otw artym  ko n k u rs ie  skoków
Z A K O P A N E . W  niedzielę 

p rzy  pięknej, słonecznej lecz 
m roźnej pogodzie (— 16 s t.), 
rozegrany został o tw a rty  
konkurs skoków o n a rc ia r
skie m istrzostw o Polski. 15- 
tysięczna rzesza publiczności 
zgromadzona na stadionie 
pod K rokw ią  spodziewała się 
zaciętej w a lk i pomiędzy zna j
dującym  się obecnie w  do
skonałej fo rm ie  Janem K u lą  i 
„weteranem “  Stanisławem  M a
rusarzem. Spotkało ją  jednak 
rozczarowanie. M arusarz ska
ka ł w y ją tkow o  słabo i  za ją ł 
dopiero siódme miejsce. M i
strzostwo zdobył Jan K u la , wy
raźnie przewyższający stylem  
skoków swych przeciwników . 
Bardzo dobrze skakał również 
Danie l K rzeptow ski, k tó ry  zdo 
by ł ty tu ł w icem istrza.

St. M arusarz, m a jący  b a r
dzo słaby pierwszy skok (57

m) nie zdołał ju ż  popraw ić 
swej lokaty, m imo dobrego dru 
giego skoku (72 m ).

W y n ik i konkursu : 1) K u la  
(S N P T T ), skoki 64 i 72,5 m, 
nota 226,5 pkt., 2) K rzep tow - 
ski-D an ie l Józef (S N P T T ) 
skoki 63,5 i 71,5 m, nota 217,5 
pkt., 3) Kozak (G w ard ia  Za
kopane), skoki 64 i 68 m., no
ta  213 pkt., 4) T a jn e r (Budo
w lan i Goleszów), 5) F ros t 
(LZ S  B a ra n ia ), 6) A . M a ru 
sarz, 7) St. M arusarz.

Poza konkursem St. M a ru 
sarz na innych nartach uzy
skał na jd łuższy skok dnia —  
80,5 m, a D anie l-K rzeptow ski 
i T . Kozak —  po 77 m.

W  poniedziałek, w  ostatn im  
dniu m is trzostw  zostanie roze
g rany  bieg na 30 km  i  bieg 
sztafetow y 4 x  10 km.

D w udniow y sparring  na lodowisku  
w W arszawie odsłonił praw dziwe  

oblicze polskiego hokeja
D ru g i dzień spotkania spar- 

ringowego dwudziestu czoło
wych hokeistów  polskich, k tó - 

~rzy w y s tą p ili wczora j pod f i r 
mą „P olska Północna —  Pol
ska Południowa“  pozw o lił na 
dokładniejszą obserwację ich 
fo rm y. W praw dzie większość 
zawodników g ra ła  ty lko  na pół 
„gazu“ , raczej spacerując po 
lodowisku niż walcząc, m im o to 
jednak można było sobie w yro 
bić opinię o walorach czołówki 
hokejowej, na wypadek poważ-

Torkat —  sztuczne lodowisko w Katow icach

Katowicki Torkat, icałkowicie zdewastowany podczas okupacji przez hitlerowców, obec- 
nie po kapitalnym remoncie przyczynia się do umasowienia sportu łyżwiarskiego

F o to  F i lm  P o ls ls i

nego spotkania m iędzynarodo
wego.

O pin ia ta , jeże li chodzi o ca
ło ksz ta łt g ry  naszych hokeis
tów, n iestety, nie może być po
chlebna w  tym  stopniu, aby sta 
now iła  sugestię udzia łu  naszej 
reprezentac ji w  poważnym 
spotkaniu m iędzynarodowym  
bez p rzy jęc ia  za pewnik, że 
czeka nas druzgocąca porażka. 
W  te j sy tuac ji fak tem  pocie
szającym, przem aw ia jącym  na 
korzyść polskiego hokeja —  to 
sztuczne lodowisko w  K a to w i
cach, odbudowane w  b. sezonie 
dzięki dotacjom  CRZZ, na k tó 
rym  system atyczna i  w y trw a 
ła praca szkoleniowa jun io rów , 
może nam w  ciągu 2 —  3 la t, 
stworzyć nową kadrę hokei
stów, zdolnych bronić z powo
dzeniem naszych barw  na lo 
dowiskach całej Europy.

Jakie korzyści daje T o rka t 
ka tow ick i, tego doświadczył na 
sobie uta lentow any, m łody ho
keista „S ta li“  ka to w ick ie j —  
S karżyński I I ,  k tó ry  w  tym  se
zonie znacznie po p ra w ił szyb
kość, jazdę, prowadzenie k rą ż 
ka i  celność strza łów . Jednak
że zawodnik ten grzeszy zby t
nią nonszalancją i  niedostatecz 
nym  zrozum ieniem  dla g ry  ze
społowej. Ź tego zdaje się 
względu i  słusznie kap itan  
spo rtow y P Z H L fo rsu je  go ja 
ko obrońcę, albowiem  na te j 
pozycji Skarżyński może więcej 
przys łużyć się zespołowi n iż w 
napadzie. D obrym i nabytkam i 
dla kad ry  narodowej są m łodżj 
zawodnicy, k tó rych  og lądaliś
m y w dwudniowym  tren ingu : 
Janiczko, obaj Brzescy, D y
bowski i Chodakowski.

Stara generacja hokeistów z 
doskonałą tró jk ą  napadu k ra 
kowskiego: Palus — W olkow - 
ski — Burda, lub drugie tr io  

ł Z ja ja  —- Csorieh —  Ganśiniec 
(Lewackiego i  Jerzaka nie by
ło w  W arszaw ie) jeszcze w  te j 
ch w ili jes t niezastąpiona. N ie 
ste ty  zawodnicy o k tó rych  mo

wa ju ż  nie nauczą się grać no
wocześnie, to jes t bardzie j sku
tecznie, k ró tk im i, prostopad ły
m i podaniam i do nieobstawio- 
nych zawodników, wyrzucając 
ze swego repe rtua ru  p rzyd łu 
gie wózkowania i  solowe ra idy. 
Tej g rup ie  zawodników zanad
to weszło w  k rew  długoletn ie 
przyzw yczajenie do g ry  in dy 
w idua lnej i  kom binacji wszerz 
bez k ryc ia  przeciwnika. AYpraw 
dzie w  momentach przewagi 
„Północnych“  nad „P o łudn io 
w ym i“  w idz ie liśm y próby g ry  
całą p ią tką  w  napadzie i  k ró t
k ich kom b inac ji od k ijk a  do 
k ijk a , ja k  rów nież precyzyjne 
zagrania duetu Skarżyński I I  
—  W ołkow sk i, lecz w  sumie ta 
k ich m om entów pokrzep ia ją
cych by ło  niewiele.

Sumując, przebieg i  w y n ik i 
dwudniowego aparringu czo
łó w k i hokeistów, m usim y 
stw ierdzić, że zaniedbania w 
technice i tak tyce , będące re 
zu lta tem  dotychczasowego b ra 
ku u nas sztucznego lodow i
ska, w in n y  być przez odpo
w iednią organizację stałego 
szkolenia szybko usunięte, W 
warunkach stworzonych spor
to w i przez Rząd Polski Ludo
wej, sport hokejow y ma wszel
kie dane, by w  n ied ług im  cza
sie osiągnąć poziom czołowych 
k ra jów  w  te j ga łęzi sportu. 
Trzeba również oprócz syste
m atycznej p racy szkoleniowej 
częstszego niż dotąd kon taktu  
z m is trzam i k rążka  —  naszy
m i p rzy ja c ió łm i czechosłowac
k im i.

Mecz • „Północnych“  z „P o 
łudn iow ym i“  zakończył się 
zwycięstwem „Północnych“  
13:3 (3:0, 7:1, 3 :2 ). B ram ki
dla zwycięzców zdobyli: Burda 
4, Csorieh 4, Skarżyński I I  2, 
Palus 2, Antoszewicz 1, dla po
konanych, k tó rzy  g ra li w  słab
szym składzie: Ganśiniec —  2 
i Z ia ja  —  1. Sędziowali M icha
lik  i  Eberhard t. W idzów około 
3500. (L tn .)

Zakończenie turn ieju  
tenisa stołowego 
k ó ł sportowych

V / niedzielę zakończyły się 
rozg ryw k i fina łow e tu rn ie ju  
kó ł sportowych w  ten isie sto
łowym  o m istrzostw o W arsza
wy. W  grupie f in a ło w e j w  kon 
kurenc ji kobiecej s ta rtow a ły  
3-osobowe drużyny, p rzy  czym 
przeprowadzono ty lk o  g ry  po
jedyncze systemem punkto 
wym .

W y n ik i fina ło w e : CRZZ —  
B ie lanv 2:1, CRZZ —  CHPE 
2:1, PKPG —  CRZZ 2:1, B ie
lany  _  PKPG  2:1, CHPE —  
PKPG  2:1, B ie lany —  CHPE 
3:0. W  w yn iku  rozg ryw ek p ie r
wsze miejsce w  tu rn ie ju  zajęło 
Koło Snortowe B ie lany ZS B u
dowlani. Indyw idua ln ie  na jlep 
szą zawodniczką by ła  Furm ań- 
ska (B ie lan y ), k tó ra  w yg ra ła  
wszystkie swoje spotkania.

T u rn ie j w  konkurenc ji męs
k ie j w yg ra ło  K o ło  Sportowe 
P L L  L o t ZS Związkowiec, 2) 
K o le jarz  (S iedlce), 3) Koło 
Sportowe B ie lany Budow lani, 
4) V a rim ex  Spójnia. W y n ik i 
spotkań fina ło w ych : P L L  L o t
—  K o le ja rz  4:1, L o t —  V a ri-  
mex 3:2, L o t -—- B ie lan17 3:2, 
K o le jarz  -— V arim ex 3:2, K o 
le ja rz  —  B ie lany 3:2, V arim ex
— B ie lany 3:2.

K albarczyk  
wciąż niepokonany
Propagandowe zawody w  jeź- 

dzie szybkiej, rozegrane w  n ie 
dzielę na jez io rku  K am ionkow - 
skim  w  W arszaw ie, odbyły  się 
na dystansach 500 i 5.000 m. 
W  obu biegach s ta rtow a ło  po 
17 zawodników.

B ieg nu 500 m. w y g ra ł K a l
barczyk (Leg ia ) w  czasie 48,5 
sek., przed Lewandowskim  K. 
(Le g ia ) —  49,0 i  A n tos ik iem  
(S kra ) —- 49,5.

W  biegu na 5.000 m. doszło 
do emocjonującej w a lk i m iędzy 
K a lbarczykiem  i K . Lewandow
skim. Zw yciężył bardzie j ru ty 
nowany Ka lbarczyk, w yprze
dzając przeciw n ika zaledwie o 
2 m., uzyskując czas 8:59,0.

W y n ik i:  1) K a lba rczyk —  
8:59,0, 2) Lewandowski K . —  
8:59,2, 3)_ A n to s ik  —  9:00,0.

Zorganizowane przez W O ZŁ, 
zawody oglądało 3.000 w idzów.

F in a ł tu rn ie ju  
siatkówki 

we W rocław iu
W R O C ŁA W . W  niedzielę 

zakończony został tu rh ie j s ia t
ków k i dla kó ł sportowych, w  
k tó rym  w z ię ły  udzia ł 32 zespo
ły  okr. w rocławskiego.

M istrzostw o zdobyła druży - 
na PCH Społem.

Zwycięstwo 
hokeistów  

W łó kn ia rza  Zgierz
ŁÓDŹ. W  meczu hokejowym

0 spadek z L ig i PZ H L , m ie j
scowy W łókn ia rz  pokonał AZS 
Poznań 7:2 (0:1, 3:1, 4 :0).

W łókn ia rz , k tó ry  g ra ł bez 
swego najlepszego zawodnika 
Antuszewicza, zdobył b ram k i 
przez: O lczyka, P rzy tu lskiego
1 Kamińsjkiego —  po 2, oraz 
Urbańskiego —  1. B ram k i dla 
AZS zdobyli Łącz i  P rym ke.

W idzów 2.000.

P o lska  wygrywa  
bieg sztafetowy  

w T a trza ń s k ie j Ł o m n icy
T A T R Z A Ń S K A  Ł O M N IC A . 

W  T a trzańsk ie j Łom nicy za
kończyły się Międzynarodowe 
M istrzostw a N a rc ia rsk ie  służ
by bezpieczeństwa państw  de
m okrac ji ludowej. W  ostat
nim  dniu rozegrano bieg szta
fe tow y 4 x  10 km , k tó ry  w y 
g ra ła  drużyna polska w  sk ła
dzie K ow alsk i, Bukow ski, Gą
sienica - F ronek i K wapień. 
Polacy uzyska li czas 2:13c34. 
M ie jsca 2 —  5 za ję ły  zespoły 
czechosłowackie, 6) W ęgry. 
S tartow ało  19 drużyn.

N a zakończenie m istrzostw  
odbył się konkurs skoków o- 
tw a rtych  (n ie punktowanych 
w zawodach), k tó ry  w yg ra ł 
Gąsienica - F ronek. Zawodnicy 
polscy w y g ra li 5 konkurenc ji z 
6 rozegranych. Zespołowo jed
nak zwyciężyła Czechosłowacja 
dzięki dużej ilości punktów  zdo 
bytych w biegu patro low ym . 
W  k la s y fik a c ji ogólnej Czecho
słowacja 207 pkt., 2) Polska 
167 pkt., 3) W ęgry 34 pk t.

* L u b lin ia n k a , G w ardia (W r.)
i Zw iązkow iec C hełm ża  

prowadzą w grupach bokserskich
Bokserzy L e g ii zanotowali nie się do rozg ryw ek fin a ło  •

wreszcie sukces w  walkach o 
wejście do I I  L ig i.  Po dwóch 
porażkach z Lub lin ianką  i 
G ward ią (Rzeszów), spo tka li 
się z najsłabszą drużyną g ru 
py —  K ole jarzem  (O lsztyn) i 
w y g ra li zdecydowanie 13:3.

W  muszej Szulim  (L )  po
konał przez t. k. o. w  I  r. 
Kopisa (K ) .  W  kogucie j K u 
bowicz (L )  w y g ra ł _w. o. z 
powodu nadw agi M icha lsk ie
go (K ) .  W  p iórkow ej K w ie 
cień (L )  zrem isował z Za- 
zdrościńskim  (K ) .  W  le kk ie j 
żyg liń sk i (L )  znokautował w 
I r .  M iko ła jew skiego (K ) .  W  
pó łśrednie j K w aśn iew ski (L )  
zwyciężył przez t.k.o. w  I I  r. 
Szewczykowskiego (K ) .  W  
średniej M asiarek (L )  zdobył 
pu nk ty  w. o. gdyż lekarz nie 
dopuścił do w a lk i R udzińskie
go (K ) .

M iłą  niespodziankę sp ra w ił 
swą am bicją i  ta lentem  bok
serskim  W ójc ik iew icz (K ) ,  
k tó ry  zdecydowanie pokonał w 
wadze półciężkie j Rysia (L ) .  
Zawodnik O lsztyna dysponuje 
s ilnym  ciosem i  je s t doskona
łym  m ateria łem  zawodniczym.

W  ciężkie j Gościański (L ) 
znokautował w i r .  Zalewskie 
go (K ) .

W  drug im  meczu I  g rupy, 
rozegranym  w  Rzeszowie, Lu- 
b lin ianka pokonała zdecydowa 
nie m iejscową Gwardię 10:6, 
zapewniając sobie tym  samym 
niem al pewne pierwsze m ie j - 
sce w  grup ie  i  zakw a lifikow a-

wych.

T A B E L A  I  G RUPY
g ie r .  p k t .  s t. zw yc - 

t) L u b l ln ia n k a  3 6 35:13
2) G w a rd ia  R zeszów  3 4 29:1»
31 L e g ia  W -w a  3 2 25:23
4) K o le ja r z  O lsz t. 3 0 7:41

W  grupie d ru g ie j doszło we 
W roc ław iu  do decydującego o 
p ierwszym  m ie jscu spotkania 
m iędzy m iejscową G wardią a 
Budow lanym i z M ysłow ic. 
Mecz zakończył się pe łnym  t r i  
um fem  G w ard ii, k tó ra  zwycię
stwem 12:4 zapew niła sobie 
prowadzenie.

T A B E L A  I I  G RUPY
g ie r .  p k t .  s t. z w y c .

1) G w a rd ia  W ro c ł.  2 4 23:7
2) B u d o w la n i M y s i.  2 2 16:14
3) G w a rd ia  K r a k .  2 0 5:25

W  grupie I I I  no tu jem y po
ważną niespodziankę w  posta
ci zwycięstwa Spójn i (Tczew) 
nad faw o ry tem  Związkowcem 
(Chełm ża). Chehnżanie w ystą  
p i li bez Cebulaka, k tó ry  w y je  
chał do Szwecji, a do ich po
rażk i p rzyczyn iła  się ponadto 
d yskw a lifikac ja  Palińskiego w 
półc iężkie j za zbyt n is k i cios.

T A B E L A  I I I  G RUPY
g ie r .  p k t .  s t. z w y c .

1) Z w ią z k o w ie c
(C he łm ża) 2 2 20:12

2 S p ó jn ia  (T cze w ) 2 2 16:16
3) G w a rd ia  (K o s z a lin )  2 2 12:29

M ałe  zm ian y  w L idze  K oszykow ej
Udany rewanż Spójni —  Łódź

W  Lidze Koszykowej nie za
notowano w  niedzielę w ięk
szych sensacji. Czołówka tabe
li  nie zm ieniła lokat, ty lk o  w 
dole no tu jem y małe przegrupo
wania.

B łyskaw iczny rewanż wzięła 
nad K o le ja rzam i z Ostrowca 
łódzka S pójn ia, k tó ra  w ty 
dzień po niespodziewanej po
rażce rozgrom iła  przeciwników  
64:43. Również druga druży
na łódzka —  Ł K S  zrewanżo
wała się K o le jarzom  z O stro
wa, tak , że wycieczka ich do 
Łodzi zakończyła się bez suk
cesu.

Słabo w ypad li w  K rakow ie  
koszykarze K o le ja rza  Poznań, 
k tó rzy  wpraw dzie zdoła li oca
lić  jeden pu nk t w  dwu me
czach, ale w ykaza li słabszy n iż 
zazwyczaj poziom g ry .

W y n ik i:
Spó jn ia  Łódź —  K o le ja rz  

O strów  64:43 (27 :15).

Ł K S  W łókn ia rz  —  K o le ja rz  
O strów  56:35 (25 :14).

G w ard ia  K rakó w  —  Kole
ja rz  Poznań 42:44 (12 :24 ).

Ogn. Cracovia —  K o le ja rz  
Poznań 41:38 (20 :16).

K o le ja rz  T oruń  —  A ZS  K ra  
ków 57:29 (24 :14).

Spó jn ia  Gdańsk —  AZS 
K rakó w  39:11 (13 :9 ).

AZS W -w a —  Zw . W a rta  
66:32 (24 :14).

T A B E L A  L IG I  K O S Z Y K O W E J

stos. kosz* 
10 469:353

643:453 
604:453 
644:533 
432:386 
529:536
564:571

g ie r  p k t .
1) S p ó jn ia  G d a ń s k  11
2) K o le ja r z  P ozn . 14
3) A Z S  W a rsza w a  12
4) S p ó jn ia  Ł ó d ź  11
5) G w a rd ia  K ra k ó w  11
6) Z w . W a rta  13
7) Ł K S  W łó k n . 12
8) K o le ja r z  T o ru ń  13
9) K o le ja r z  O s tr . 12

10) O gn . C ra c o v ia  10 
11 A Z S  K r .  11
12) S ta l S w ię t,  10

10 
9 
9 
6 
6 
5
a sqfi:620


